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Prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz przyjął wczoraj ministra przemysłu elektroni­cznego ZSRR — Aleksandra Szokina.W toku rozmowy dokonano oceny wyników dotychczaso­wej współpracy gospodarczej i naukowo - technicznej w dzie dżinie urządzeń technologicz­nych dla przemysłu elektronicz nego, materiałów i podzespo­łów dla mikro-elektroniki. O-

mótviono także perspektywy i główne kierunki dalszego roz woju współpracy, zwracając szczególną uwagę na potrzebę rozszerzenia i pogłębienia spe cjalizacji i kooperacji.W spotkaniu uczestniczył mi nister przemysłu maszynowe­go — Aleksander Kopeć. Obec ny był charge d’affaires a. i. ZSRR w Polsce, radca - minis ter — Wasilij Swirin. (PAP)
Gratulacje 

dla premiera IndiiPrezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz wystosował depe­szę gratulacyjną do premiera rządu Republiki Indyjskiej. Charana Singha z okazji obję cia przez niego tego stanowis­ka. (PAP)
Polscy polarnicy 

powrócili
ze Spitsbergenu1 bm. na pokładzie m.s. „Ka pitan Ledóchowski” powróciła do Gdynj ze Spitsbergenu jed na z najliczniejszych polskich wypraw naukowo-badawczych jakie dotychczas zorganizowa­no w naszym kraju dla badań tej arktycznej wyspy. W ekspe dycji uczestniczyło ponad 70 o sób. Podstawową ekipę stano­wiła 45-osobowa grupa naukow ców i personelu technicznego Polskiej Akademii Nauk. Pod jęli oni na Spitsbergenie róż­nego rodzaju badania geofizy­czne, meteorologiczne, glacjo- logiczne j geologiczne. Prace badawcze prowadzone są m.in. w rejonie Zatoki Białych Nie­dźwiedzi nad fiordem Horn- sund, na lodowcu Hansa i wol nych od lodu terenach arktycż nych. Powróciła także 10-osobo wa grupa polarników, która by ła pierwsza polską ekipą zimu jącą w ostatnich latach na Spitsbergenie. Na wyspie pozo stanie na okres zimy inna gru­pa badaczy.Do kraju powrócił również ze Spitsbergenu statek szkolny gdyńskiej Wyższej Szkoły Mor skiej „Jan Turlejski” W rejsie który trwał od połowy czerw­ca br. statek zawinał do bazy badawczej na Spitsbergenie, najdalej wysuniętego na nół- noc norweskiego miasta Ham- merfest, na Wysnę Niedźwie­dzia, a także do Narwiku oraz Aberdeen i Hnil w Wielkiej Bryta/iii. (PAP)
Spotkanie Leonida Breżniewa

z NicolaeWczoraj na Krymie sekretarz generalny KC KPZR, przewod­niczący Prezydium Rady Naj­wyższej ZSRR, Leonid Breż­niew spotkał się z sekretarzem generalnym Rumuńskiej Partii Komunistycznej, prezydentem SRR, Nicolae Ceausescu.W rozmowie wzięli udział: członek Biura Politycznego KC KPZR, minister spraw zagra­nicznych ZSRR, Andriej Gromy ko oraz zastępca członka Polity cznego Komitetu Wykonawcze­go KC RKP, minister spraw za granicznych SRR, Stefan An- drei.L. Breżniew i N. Ceausescu poinformowali się nawzajem o przebiegu budownictwa komu­nistycznego i socjalistycznego w Związku Radzieckim i Socjali­stycznej Republice Rumunii, o-
100 dni kolejnego gabinetu

Pierwszy w historii Portugalii 
rząd z kobietą na czeleW środę w Lizbonie został za przysiężony przejściowy gabi­net portugalski pani Marii de Lurdes Pintasilgo. Tak więc w dniu 1 sierpnia pierwsza kobie ta w historii tego kraju obję­ła urząd premiera Republiki Portugalskiej. Jest to już 11

35 rocznica wybuchu Powstania Warszawskiego

Pamięć o walecznych mieszkańcach 
nieujarzmionej stolicy

Patriotyczne zgromadzenie pod pomnikiem NikeTrzydzieści pięć lat temu roz noczął się wielki zryw zbrojny mieszkańców stolicy: w ciągu 63 dni bojownicy Powstania Warszawskiego, reprezentujący wszystkie nurty konspiracji an tyhitlerowskiej, zespoleni z lud nością cywilną udzielająca im nieocenionej pomocy stawiali czoła mającemu druzgocącą przewagę barbarzyńskiemu agresorowi hitlerowskiemu.Wczoraj w godzinach popo­łudniowych w 35 rocznicę Po­wstania Warszawskiego społe­czeństwo stolicy oddało hołd bojownikom tamtych dni.Na Placu Powstańców War­szawy odbyła się uroczystość odsłonięcia tablicy upamiętnia iącej 35-lecie rozpoczęcia ponad dwumiesięcznej, heroicznej walki żołnierzy i mieszkańców stolicy ze znienawidzonym okupantem hitlerowskim. Na­pis na tablicy głosi: „Na tym placu 1 sierpnia 1944 o godzinie 17 kompanie batalionu „Kiliń­ski” Armii Krajowej rozpoczę- ły heroiczne walki Powstania Warszawskiego”.Wieńce i kwiaty złożono tego samego dnia na Cmentarzu Ko­munalnym — w kwaterach żoł­nierzy AK, AL i Wojska Pol­skiego, na płytach czerniakow­skiej i żoliborskiej oraz na wszy stkich mogiłach, upamiętniają­cych zmagania ludu Warszawy.Wczoraj w godzinach wieczór nvch odbyło się przed pomni­kiem warszawskiej Nike — pa­triotyczne zgromadzenie miesz kańców stolicy. Przybyli miesz kańcy Warszawy, byli żołnierze 

Ceausescumówili aktualne zagadnienia rozwoju stosunków radziecko— rumuńskich i umocnienia współ pracy między KPZR i RPK. Wy razili zgodny pogląd, że należy kontynuować prace nad koordy nacją planów pięcioletnich obu krajów i rozwojem współpracy gospodarczej oraz kooperacji przemysłowej, zarówno w ra­mach RWPG, jak też na zasa­dach dwustronnych.Wymieniono także poglądy w sprawach międzynarodowychLeonid Breżniew wręczył Ni colae Ceausescu Order Lenina przyznany mu w 1978 roku przez Prezydium Rady Najwyż szej ZSRR za zasługi dla rozwo ju przyjaźni i współpracy ra­dziecko—rumuńskiej oraz w związku z 60 rocznicą urodzin.PAP

rząd portugalski od czasu „re­wolucji goździków” w roku 1974. Kadencja tego gabinetu potrwa 100 dni, czyli do wybo­rów powszechnych zapowiedzią nych przez prezydenta Antonio Ramalho Eanesa na jesień br.PAP

Powstania Warszawskiego, przedstawiciele wszystkich nur tów antyhitlerowskiego ruchu oporu.Obecni byli członkowie Biura Politycznego KC: sekretarz KC PZPR Edward Babiuch i mini ster obrony narodowej gen. armii Wojciech Jaruzelski; przy byli członkowie honorowego komitetu obchodów 35 rocznicy Powstania Warszawskiego z przewodniczącym stołecznej Radv Narodowej Alojzym Kar koszką.Po odegraniu przez orkiestrę wojskową hymnu narodowego głos zabrał A. Karkoszka.Przed 35 laty, pierwszego sierpnia 1944 r. stwierdził m. in. rozpoczęło się Powstanie Warszawskie, dramat nierów­nej walki, bezprzykładnego męstwa i cierpień mieszkań­ców stolicy. Czyn powstańczy ludu Warszawy, jego krew ser- deęzna, która tak obficie zbro­czyła każdą piędź ziemi na­szego miasta, po wsze czasy pozostanie w pamięci Polaków, przekazywanej z pokolenia na pokolenie. Wraz z całą trady­cją zbrojnych walk narodu o wolność, przechodzi z ojców na synów, jako żywotne źródło obywatelskich przemyśleń i pa­triotycznych dokonań.Dramat powstania zostawił w dziedzictwie ogromne stra­ty ludzkie i olbrzymie znisz­czenia materialne. Hitlerowski okupant zmienił Warszawę w straszliwe cmentarzysko. Pozo­stała gorycz klęski zawinionej przez polityczne kierownictwo powstania, niezdolne do reali­
Doradcy prezydenta OSA 

przebywali w Oświęcimiu - BrzezincePrzebywająca w Polsce gru­pa komitetu doradczego prezy­denta USA d/s pamięci o zagła­dzie zwiedziła 1 bm. tereny by­łego obozu hitlerowskiego w Oświęcimiu-Brzezince, który stał się symbolem hitlerowskie go ludobójstwa.Goście ze Stanów Zjednoczo­nych, oprowadzani przez dyrek tora państwowego muzeum, w Oświęcimiu — Kazimierza Sm o. lenia, zwiedzili blok 4, którego ekspozycja ukazuje rozmiary

Pomoc dla Nikaragui
Ministrowie gospodarki 26 kra­

jów Ameryki Łacińskiej i Karai­
bów, wchodzących w skład Połu­
dniowoamerykańskiego Systemu 
Gospodarczego (SELA), zebrani na 
V sesji tej regionalnej organizacji 
gospodarczej w Caracas, powzięli 
decyzje o utworzeniu — w ra­
mach SELA — komisji współdzia­
łania w odbudowie Nikaragui.

Libańskie niepokoje
31 lipca późnym wieczorem w 

stolicy Libanu, Bejrucie spotkali 
sie zastępca sekretarza generalne­
go ONZ, Brian Urquhart i prze­
wodniczący Komitetu Wykonaw­
czego Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny, Jaser Arafat. Omawiano 
krytyczną sytuację w południo­
wym Libanie. B. Urquhart spotkał 
się także z premierem Libanu, Se­
limem el-Hossem i ministrem 

stycznej oceny sytuacji i pono­szące odpowiedzialność za nie- uzgodnienie i nieskoordynowa­nie swoich poczynań z sojusz­nikami.Ale dramat powstania zosta­wił w dziedzictwie — stwier­dził mówca — także mnogość patriotycznych wniosków i do­świadczeń, idei i treści wycho­wawczych z nadrzędnym wśród nich nakazem jedności narodu. Ten właśnie nakaz — pamięć o Powstaniu Warszawskim utrwala i umacnia.Składamy dziś hołd powstań com warszawskim, których go­rące serca zespoliła bezgranicz­na wierność ojczyźnie. Kieru­jemy swe myśli ku żołnierzom Armii Krajowej i Armii Ludo­wej, ku wszystkim walczącym w powstaniu patriotycznym si­łom społeczeństwa. W tamtej jakże trudnej próbie, jakże ofiarnej walce, spełniła się naj głębsza prawda, że ojczyzna, to wielki zbiorowy obowiązek. Dlatego też zwracamy się dziś z pozdrowieniami do wszyst­kich, którzy walczyli o wolną Polskę, o wolną jej stolicę.Dziś, w 35 rocznicę powsta­nia, zwracamy się do wszyst­kich, którzy walczącej, strasz liwie okaleczonej Warszawie dążyli z pomocą, wspierali ją, pomagali jej w trudnym cza­sie pierwszych miesięcy wol­ności. Z wdzięcznością i słowa mi serdecznej podzięki zwraca my się do wszystkich, którzy wnieśli wkład w dz;eło wyz­wolenia Warszawy. Do żołnie
Dokończenie na str. 2 

hitlerowskiej eksterminacji lu­dzi z całej Europy, pawilon ży­dowski oraz blok 11, znany ja­ko blok śmierci. Na jego dzie­dzińcu, pod ścianą straceń, zło­żono w hołdzie pbmordowanym wiązanki kwiatów od komitetu doradczego prezydenta USA. W czasie pobytu na terenach Brze zinki członkowie komitetu do­radczego złożyli kwiaty pod Mię dzynarodowym Pomnikiem O- fiar Faszyzmu oraz wpisali się do księgi pamiątkowej obozu.PAP

spraw zagranicznych w jego rzą­
dzie, Fuadem Butrosem.

Sesja w Trypolisie
W stolicy Libii Trypolisie, roz­

poczęła się kolejna sesja stałego 
sekretariatu Wszecharabskiego Kon 
gresu Ludowego obejmującego prze 
szło 100 partii politycznych 1 or­
ganizacji postępowych z 17 kra­
jów arabskich. Uczestnicy obrad 
omówili sytuację na ' Bliskim 
Wschodzie powstałą w wyniku 
podpisania egipsko-izraelskiego po­
rozumienia separatystycznego

Baskowie potępiają ETA
Mnożą się wyrazy potępienia nie­

dzielnych zamachów bombowych 
w Madrycie. Ich ofiarą padło 5 
osób, zaś ponad sto odniosło ra­
ny. Do głosów potępienia orzyłą- 
czaja się również baskijskie par­
tie polityczne, które oświadczają, 
iż nie dadzą się zastraszyć akcja­

W punktach skupu ziarna

Na zdjęciu: ładunek rzepaku w punkcie skupu GS w Buku, w wo­
jewództwie poznańskim.

Fot. — R. KrólakStarannie w tym roku przy­gotowano w Wielkopolsce pun kty skupu PZZ i gminnych spółdzielni do odbioru ziarna rzepaku i zbóż. Powierzchnia magazynowa jest na ogół wys­tarczająca. Zapewniono też do datkowe pomieszczenie.Ze względu na mniejsze w tym roku zbiory, skup rzepa­ku dobiega końca. Trwa jego dosuszanie i ładunek do zakła dów przemysłu tłuszczowego. Niestety, wciąż jest sporo kło­potów z podstawianiem odpo­wiedniej liczby wagonów. W województwie poznańskim naj
2000 nieznanych fotografii

Wstrząsająca kolekcja 
hitlerowskich zdjęćOfiarodawczyni, która za­strzegła sobie anonimowość, przekazała do Muzeum Historii Fotografii w Krakowie kolekcję 2 000 zdjęć, wykonanych przez Niemców we wrześniu 1939 ro­ku i w pierwszych miesiącach okupacji hitlerowskiej na zie­miach polskich. Już wstępna a- naliza fotografii pozwala stwier dzić, iż są one bezcennym doku­mentem historycznym, nigdzie ‘dotychczas nie publikowanym. Obok zdjęć z wkroczenia nie­mieckich okupantów na ziemie polskie, kolekcja zawiera pełne reporterskie relacje z pierw­szych pobytów w Krakowie hit lerowskich dostojników: Him­mlera i Goeringa. Himmler asy stowTał przy kładzeniu kamienia węgielnego pod planowaną bu dowę wielkich koszar SS, doko nując „historycznego ruchu łopa tą”; Goering najczęściej fotogra fowany jest na lotnisku krakow skim wśród niemieckich lotni­ków. Duża część zbioru dotyczy „historycznych” momentów pierwszych miesięcy i lat okupa cji: przemianowania Krakow­skiego Rynku Głównego na

mi terrorystycznymi i nie zrezy­
gnują z walki środkami politycz 
nymi o autonomię Euzkadii (kraju 
Basków).

Chińska dywersja
Społeczeństwo Indonezji wyraża 

coraz większe zaniepokojenie w 
związku z zakulisową działalnością 
osób narodowości chińskiej za­
mieszkałych w tym kraju. Ukazu­
jący się w Jakarcie biuletyn in­
formacyjny agencji PAB, pisze, że 
wielu Chińczyków mieszkających 
w prowincji Jawa Zachodnia po­
siada nielegalnie broń palną. Jeś­
li uwzględnić znane fakty dywer­
syjnej działalności przedstawicieli 
imigracji chińskiej — stwierdza 
prasa indonezyjska — to staje się 
jasne do jakich celów przezna­
czona jest ta broń. Podkreśla się, 
że w Indonezji mieszka 3 miliony 
osób narodowości chińskiej, siad 
też aktywizacja maoistów grozi po­
ważnymi skutkami dla stabilizacji 
1 bezpieczeństwa Indonezji.

więcej rzepaku dostarczyły państwowe gospodarstwa rol­ne, które miały największy are ał uprawy.Trwają dostawy ziarna zbóż, przede wszystkim żyta. Wilgot ność bywa w granicach 16 pro cent, w niektórych wypad­kach większa. Suszarnie PZZ przy obecnej wciąż niepewnej pogodzie mają więc stałe zaję­cie.Trzeba dosuszać również ziarno grochu, którego skup prowadzą zarówno magazyny PZZ, jak i gminnych spółdziel ni. (emp)

Adolf Hitler Platz, burzenia pomnika Mickiewicza (zupełnie nieznane kadry), wielkiej wy­stawy sprzętu wojennego, zdo- bytego przez Niemców na wszy stkich frontach Europy, zorgani zowanej pod Sukiennicami. Du ża liczba zdjęć wykonana zosta ła w momencie wkraczania Niemców do Warszawy, w któ­rej hitlerowcy fotografowali się nawzajem na tle ruin i trupów ludzkich. Ulubionym tłem foto­grafujących był zniszczony Za mek Warszawski.Naświetlone filmy oddawali hitlerowcy do wywołania kra­kowskim zakładom fotograficz­nym; polscy właściciele tych za kładów robili dodatkowe kopie i przekazywali je ruchowi opo­ru. Niektóre kadry zdjęć — zwla szcza tych, robionych w War­szawie są wprost wstrząsające. Jak informuie Muzeum Histo­rii Fotografii — po ich dokład­nym przejrzeniu i opracowaniu będzie je można oglądać na wiel kiej wystawie „Naiazd Hitlera na Polskę” organizowanej w Krakowie najbliższej jesieni.PAP

Terroryści w katakumbach
Istnieje duże prawdopodobień­

stwo, że terroryści z „czerwonych 
brygad” wykorzystywali stare 
rzymskie katakumby jako kryjów­
ki i drogi ucieczki. ■ Takie przy­
puszczenie nasunęło się organom 
policji ro znalezieniu dokładnego 
planu katakumb w wiejskim dom- 
ku w Vescovio w środkowych Wło­
szech. Przedmioty znalezione w 
tym domku wskazują, że mógł 
być w nim więziony porwany i za­
mordowany w ubiegłym roku nrzez 
„czerwone brygady” Aldo Moro.

Śmierć alpinistów
Pakistańskie Ministerstwo Tury­

styki podało we wtorek, że w cza­
sie zdobywania szczytu Ghochhar 
Sar w górach Hindukuszu zginęło 
6 alpinistów japońskich. Zosłali 
oni zasypani przez lawinę. 8 człon 
Ir ów ekipy japońskiej udało się 
uratować.
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Mija półmetek urlopowego 

szczytu. Jest to chyba 
dobry moment, żeby zasta­
nowić się chwilę nad tym, 
co się w ostatnich latach we 
„wczasowej rzeczywistości” 
zmieniło.

Łatwiej nam teraz niż kie 
dykolwiek otrzymać skiero 
wanie na urlopowy wypoczy 
nek. Może ta uwaga kogoś 
i trochę zirytuje, bo prze­
cież w lecie właśnie robią 
się „zatory”. Ale faktem 
jest, że tylko w zakładach 
pracy województwa poznam 
skiego w ciągu ostatnich 9 
miesięcy znaleziono rezer­
wę blisko trzech tysięcy 
miejsc na wczasach zakła­
dowych, które nie zostały­
by wykorzystane, gdyby nie 
przekazano ich z jednej fab 
ryki do drugiej. Pewnego 
rodzaju instytucją stały się 
już wczasy rodzinne, o któ 
re kiedyś było tak trudno 
I znów możemy odnotować 
nowe udogodnienia w tym 
zakresie — ^wa dni temu 
Główny Komitet Turystyki 
wydał zarządzenie, na mo­
cy którego obniża się w 
wielu obiektach opłaty za 
pobyt dzieci do lat 14.

Lecz oczywiście z wcza­
sów przywozimy nie tylko 
miłe wspomnienia, ale różo 
nież uwagi krytyczne. Z 
wielu ośrodków dochodzą 
skargi na wyżywienie. Po­
siłki są czasem niesmacz­
ne, niekiedy „oszczędza się” 
na warzywach czy ziemnia­
kach. A to tylko zła wola 
czy nieumiejętność gospoda 
rowania kierownictw po­
szczególnych domów wcza­
sowych? Również tylko bra 
kami umiejętności organiza 
cyjnych można wytłuma­
czyć fakt, że w jednych ^e 
jonach Polski brakuje, w na 
wiedzanych masowo przez 
urlopowiczów miejscowoś­
ciach. małej, sezonowej ga 
stronomii, podczas gdy w 
innych, .Junlccjonuję. « oną 
wspaniale. A czasami tylko 
na skutek wygodnictwa kie 
rownictw niektórych cam 
oingów, nie wpuszcza sie na 
nie turystów, choć miejsca 
do rozbicia namiotu są..

Są to wszystko mankamen 
ty, które można usunąć. 
Tym pilniej zaś powinny 
być zlikwidowane, że wpły 
waja na wypoczynek tysię 
cy ludzi.

SF

Pamięć o walecznych mieszkańcach 
nieujarzmionej stolicy

Na rynek i na eksport

Wiele zakładów na półmetku
realizacji czynu 35-lecia

Dokończenie ze str. I rzy ludowego Wojska Pol­skiego, do żołnierzy bratniej Armii Radzieckiej, do tych, którzy dokonywali zrzutów dla walczącego miasta. Ze czcią chylimy czoła nad mogiłami polskich i radzieckich żołnie­rzy. poległych w walce o wyz wolenie miasta Warszawa nig dv nie zapomni ofiarv krwi i żyda swoich wyzwolicieli.Doświadczenie minionych dziesięcioleci każę nam od­najdywać w tamtym tragicz­nym okresie dziejów kraju i Warszawy tresek ważne dla nas dzisiaj, dla współczesnych postaw obywatelskich Natu­ralna to więź dnia dzisiejszego z tamtym czasem, naturalna i konieczna.Z perspektywy 35 lat, dzie­
Kolejny rząd włoskiAgencja France Presse poin formowała z Rzymu, że Fili- ppo Maria Pańdolfi utworzył nowy rząd włoski. Przedstawił

Terror polityczny w Turcji
Do miasta Balikesir w zachodniej 

Turcji skierowano oddziały woj­
skowe dla zapobieżenia krwawe­
mu odwetowi, za zabicie przed­
stawiciela skrajnie prawicowej or­
ganizacji młodzieżowej. W Balike- 
sirze i jego okolicach zanotowano 
w-*ostatnich dniach również inne 
akty terroru. Jak podkreśla ko­
respondent AP. miasto nie jest ob­
jęte stanem wyjątkowym, który 
od kilku miesięcy obowiązuje w 19 
prowincjach tureckich. W ostatnich 
tvgoduiaeh aktywność terrorystów 
w Turcji przesuwa Sie wyraźnie 
na obszary, nie obiete ustawodaw­
stwem stanu wyjątkowego.

Tureckie i^rz^ństwa po­

Afera finansowa w Belgii
W Brukseli trwa śledztwo w 

sprawie afery związanej z ban­
kructwem konsorcjum belgijskiego 
,/Ęurosysteme”/ - Konsorcjum-- to 
podjęło sie ,w 197fi r finansowania 
budowy dwóch olbrzymich szpi­
tali w Arabii Saudyjskiej. Przed 
ogłoszeniem bankructwa na kon­
tach „Eurosysteme” stwierdzono 
braki w wysokości ok. 8.5 mld 
franków belgijskich fnrzeszło 250 
min dolarów’), spowodowane wy­
płacaniem nie księgowanych „pro­
wizji”.

Według flamandzkiego tygodni­
ka „Knack”, 'jeszcze przed pod­
pisaniem kontraktu kilka miliar­
dów franków belgijskich otrzyma­
ło kilku polityków saudyjskich, m. 
in. książę Abdallah, brat króla 
Knaleda. Duże sumy zostały rów­
nież przekazane byznesmenom bel­

lących nas od Powstania War szawskiego — oświadczył mó wca — mamy dziś pełne prawo stwierdzić, że na gruncie ustro ju socjalistycznego, polityki partii i ludoweco państwa, na gruncie szacunku dla chlub­nej przeszłości ojczyzny i tro­ski o jej mocną pozycję w świecie, o jej siłę i dobro spo łeczeństwa, o pomyślność każ de^ rodziny i każdego obywa­tela. zbudowaliśmy moralno- polityczną jedność narodu poi skiego.Niełatwa była droga do tej jedności. Przebyliśmy ją, bo tak nakazywało całe doświad­czenie narodu, testament naj­lepszych jej synów poległvch za wolność i niezależny bvt ojczyzny, bo tak nakazywał ?mvsł polityczny- Pweb^liś- 
on w środę listę swego gabine tu prezydentowi Włoch Ales- sandro Pertiniemu. PAP
szukują intensywnie około 20 nie­
znanych sprawców, którzy doko­
nali rajdu na wieś Kirbacli na 
wschodzie kraju — około 70 km 
od granicy z Syrią — zabijając 
trzy i raniąc 7 osób. Krwawe po­
tyczki na tym obszarze nabraH’ 
ostatnio zdecydowanie polityczne­
go charakteru; obserwuje się tu 
silna polaryzacje społeczną na gru­
py lewackie i skrajnej prawicy.

Zeznania świadków i oskarżo­
nych wskazują na niezwykłe okru­
cieństwo krwawych starć.

W ciągu minionych 19-tu miesię­
cy liczba śmiertelnych ofiar poli­
tycznego terroru w Turcji wzrosła 
do isno osób fPAP) 

gijskim. Tygodnik oskarżył bel­
gijskie Ministerstwo Finansów o 
to, że wiedziało o nielegalnym 
„przeciekaniu.” _ - fund uszów kotu, 
sorcjum i nie podejmowało^żad- 
nycb krbków.

Obserwatorzy przypuszczają, że 
bankructwo konsorcjum może mieć 
noważne implikacje dla stosun­
ków miedzy Belgia a Arabia 
Saudyjską i innymi krajami 
arabskimi. Belgia pragnie, aby 
porozumienie miedzy konsorcjum 
a Arabia Saudyjska doszło do 
skutku nrzy aktywnym udziale 
brata króla belgów, księcia Al­
berta. W związku z tym zarów­
no belgijskie MSZ. jak i premier 
Wilfried Martens odrzucili wszel­
kie podejrzenia pod adresem człon­
ków rodziny królewskiej o udział 
w aferze. (PAP) 

my tę drogę i dziś przed na­mi stoi zadanie, aby tę jed­ność narodową Polaków chro nie, umacniać i utrwalać, strzec jej jak źrenicy oka.Nasze miasto żyje dziś ży­ciem bogatszym, piękniejszym niż kiedykolwiek. Podniesie­nie Warszawy z ruin staro się ambicją wszystkich, dzie­łem jednoczącym cały naród.Jest Warszawa stolicą so­cjalistycznej ojczyzny, bezpie­cznej w rodzinie współbraci, umocnionej trwałym, niewzru szonym sojuszem braterstwa pracv i obrony.Odbył się uroczysty apel po­ległych. Następnie rozpoczęło się widowisko poetycko - muzy czne przypominające heroizm i tragizm walki powstańców.PAP
W sprawie wyjazdów 

turystycznych do Rumunii
W związku z licznymi zapytania­

mi i interwencjami obywateli Pol­
ska Agencja Prasowa na podsta­
wie informacji centrali turystycz­
nej „Orbis” poda je:

Z dniem 1 hm. wprowadzone zo­
stały jednostronnie i bez umow­
nego uprzedzenia przez władze ru­
muńskie zmienione zasadv sprze­
daży benzyny i innuch materia­
łów pędnych, które obecnie mogą 
być kupowane w Rumunii nrzez 
turystów zagranicznych jedynie za 
talony nabywane za waluty wy­
mienialne.

Jest to sprzeczne z zawartymi 
umowami miegzy właściwymi or­
ganami Polskiej Rzeczynospolit^i 
T,udowej i Socjalistvćznc j Renuhli- 
ki^ Rumunii (ą także niezgodne z 
międzynarodowymi zwyczajami).

Polskie biura podróży nie posia­
dają i nie będą posiadały w naj­
bliższym czasie talonów benzeno­
wych, które mogłvhv bvć realizo­
wane na terenie Rumunii.

XV tej sytuacji nodejmowanie wy 
iazdów samochodami do Rumunii 
lub tranzytem przez ten kraj jest 
praktycznie niemożliwe.

Władze turystyczne Polski pod- 
ieły energiczne działania i zapew­
niły odpowiednie środki pozwala­
jące na powrót polskich turystów 
zmotoryzowanych przejeżdżają­
cych tranzvtem przez terytorium 
Socjalistycznej Republiki Rumu-! 
nii.

Centrala „Orbis” wyraża ubole-1 
wanie i przeprasza polskich tury- I 
stów za kłopoty powstałe z przy- I 
czyn od niej niezależnych. (PAP) ■

4 lata po Helsinkach

Mimo okresu urlopowego ob serwuje się stały postęp w re­alizacji zobowiązań produkcyj nych, podejmowanych przez załogi zakładów pracy dla ucz czenia 35-lecia Polski Ludo­wej. Hasło „O wyższą jakość i efektywność działania” przyś wieca wszystkim poczynaniom. Załogi uczestniczą w różnych formach socjalistycznego współ zawodnictwa pracy, m.in. o sztandary przechodnie Rady Ministrów i Centralnej Rady Związków Zawodowych, w kon kursie „Ład 4- por-ządek = go spodarność”, o tytuł brygady, wydziału i zakładu pracy so­cjalistycznej, w turnieju mło . dych mistrzów techniki, w konkursie „Oszczędność ma­teriałów, paliw i energii”. Li nieć był również miesiącem za ciągania wart produkcyjnych nrzez brygady pracy i pracow ników indywidualnych — u- cz^tników czynów.Większość zakładów w Po-
Kolejna podwyżka 

cen benzyny w USAZ dniem 1 sierpnia nastąpiła dalsza podwyżka cen benzyny w USA. Poszczególne koncerny ogłosiły zwyżkę ceny galona benzyny od 2 do 10 centów Kierowcy tankującv paliwo bada płacić jednak więcej, gdyż z tvm dniem wchodzi również w życie nowa zasada kalkula­cji sprzedażv naliw płynnych przez właścicieli stacji benzy­nowych. którzy mają prawo doliczania narzutu nawet do 15 proc.Wymienione powyżej posunię ci a pogłębia i ą niewątpliwie chaos jaki panuje na rynku ben’vnowvm. (PAP)
„Maty Lotek"

LOSOWANIE I
3. 10, 15, IG, 35 
LOSOWANIE II 

10, 12, 16, 28, 34 
Końcówka banderoli 2897 

„Express-Lotek"
3, 10, 15, 16, 20 

znańskiem zrealizowała już po łowę podjętych zobowiązań, które mają wpływ na popra­wę zaopatrzenia rynku wew­nętrznego, jak również przys­parzają dewiz. Do nich, należą np. zakłady „Tonsil” we Wrze śni, które zadeklarowały wy­produkowanie ponad plan 2 000 słuchawek stereofonicznych i 1 000 głośników radiowęzło­wych. Poznańskie Przedsiębior stwo Produkcji Leśnej „Las” zrealizowało połowę zadeklaro wanych ponadplanowych wyro bów. Na zaopatrzenie rynku ich wartość wyniesie ponad 10 min złotych. Składa się na to 100 ton wyrobów grzybowo- owocowo-warzywnych, 15 ton konserw z dziczyzny, 2 000 li- trów wina owocowego, około 330 000 m kw mat trzcinowych. W ramach oszczędności suro­wca z materiałów odpadowych produkuje sie trzonki do szczo tek (94 090 sztuk) oraz skrzyń ki do drożdży. (zd)
Kłopoty i nabyciem 
płynów hamulcowych

W niektórych rejonach kraju od 
czuwane były w lipcu przejściowe 
trudności z nabyciem płynów ha­
mulcowych do pojazdów. Jak wyni 
ka z informacji CPN kłopoty te 
były wynikiem nierytroicznych do 
staw surowców z importu, niezbę 
dnych do produkcji tych płynów. 
I tak np. wytwarzanie płynu R-3 
nrzeznaczonego do samochodów z 
hamulcami tarczowymi wymaga 
sprowadzania ponad 90 procent skła 
dników. a produkcja płynu DA-t 
do pojazdów z hamulcami bebno- 
wvmi uzależniona jest od dostaw 
około wołowy surowców importo­
wanych.

Stały wzrost liczby samochodów 
wymaga proporcjonalnego zwię­
kszania produkcji tego płynu. Łó 
dzkie Zakłady Chemiczne „Organi 
ka”, które wytwarzają płyn hamul 
cówy powinny więc podjąć starania 
o zapewnienie sobie rytmicznego 
zaopatrzenia w potrzebne surowce, 
tak aby nie było zakłóceń w pro­
dukcji i dostawach. Płynów ha­
mulcowych, decydujących o bez­
pieczeństwie jazdy, nie może bra 
kować. (PAP)

Marsz PokojuUczestnicy tradycyjnego Mar szu Pokoju, który odbywa się obecnie w Japonii, zbliżają się do punktu końcowego, do Hiro szimy — miasta, na które 34 lat temu zrzucono pierwszą bombę atomową.
Afrykańskie kłopoty 

brytyjskiego premieraW. Stolicy Zambii, Lusace rozpoczęła się 22 konferencja szefów państw i rządów kra­jów Commonwealthu Zainau­gurował ją prezydent Zambii. Kenneth Kaunda. który gwał­townie zaatakował czarnych ugodowców rodezyjskich z bi skupem Muzorewą na czele, podkreślając, że państwa afry kańskie popierają front patrio tyczny Zimbabwe walczący o obalenie marionetkowego rzą­du w Salisbury. Warto przy­pomnieć, że konserwatywny rząd brytyjski usiłuje nakło­nić państwa Afryki, by uznałv „rząd” biskupa Muzorewy O- becna na konferencji, premier W. Brytanii.. Margaret Tha- tcher może znaleźć sie w całko witej izolacji, jeśli idzie o sto sunek do sprawy Rodezji-Zim- babwe. (PAP)

Marsz pokoju rozpoczął się 19 maja. W czasie marszu dc jego uczestników dołączają sie coraz to nowe osoby. Ogółem w tej ogromnej manifestacji weźmie udział 10 min osóbPAP
Paragwaj anulował 

obywatelstwo
Josepha MongoleWładze Paragwaju poinfor­mowały sekretarza generalne­go ONZ. Kurta Waldheima. że anulowano obywatelstwo pa­ragwajskie przyznane w 1959 roku zbrodniarzowi hitlerow­skiemu Josephowi Mengele Rząd Paragwaju utrzymuje, że zbrodniarz nie przebywa już w tym kraju.J. Mengele (lat 69) jest odpo wiedzialny za zbrodnicze ekspe -ymenty lekarskie przeprowa-/ dzane w obozie zagłady w Oś­więcimiu na więźniach-dzie­ciach i dorosłych Zbrodniarz uśmiercił około 200 000 osób Po wojnie wyemigrował do Ameryki Łacińskiej (PAP)

Dopuszczalna 
szybkość pojazdów

W Monitorze Polskim nr 18 z 31 
Upca ukazało się zarządzenie mi­
nistrów komunikacji i spraw we­
wnętrznych ustalające największe 
donuszczalne szybkości, dla nie­
których rodzajów pojazdów samo­
chodowych. Zarządzenie obowiązu­
je od 1 sierpnia br.

Po licznych konsultacjach osta­
tecznie ustalono, że największa 
dopuszczalna prędkość dla samo­
chodów osobowych poza obszara­
mi zabudowanymi wynosi 90 km/ 
''Odz.. bez względu na rodzaj dro­
gi. Dla motocykli ustalono 70 km' 
godz.

Pozostałe pojazdy, a więc samo­
chody, ciężarowe, dostawcze, auto­
busy — nie mogą przekraczać szvh 
kości 70 km na godzinę. Dopusz­
czalna szybkość tych pojazdów 
może być jednak bardziej ogra­
niczona przez organy administra­
cji państwowej dopuszczające po­
jazdy do ruchu na drogach pu­
blicznych (jeżeli np. fabryczna 
mstrukcja określa, że ontymalne 
zużycie paliwa jest mniejsze przy 
niższych prędkościach). Będzie tc 
odnotowane w dowodzie rejestra­
cyjnym lub czasowym pozwoleniu 
Adnotacje te maja być dokonane 
do 1 listopada br Ponadto w tvm 
samym czasie właściciele pojaz­
dów muszą na tylnej ich płasz­
czyźnie (burcie) zaznaczyć dopusz­
czalna prędkość w formie znaku 
drogowego mówiącego .o ograni­
czaniu szybkości.

Nowo ustalone przepisy nie do­
tyczą pojazdów, które są eksploa­
towane w ramach badań, i nrób 
Tzenrowadzanych przez właściwe 
przedsiębiorstwa produkcyjne lub 
powołane do tego celu placówki 
naukowo-badawcze.

Nowe zarządzenie, jak wiado­
mo, ma doprowadzić do oszczęd­
ności benzyny 1 rony. (PAP)

Radziecka konsekwencja 
w wypełnianiu postanowień KBWE

W artykule wstępnym poświęco­
nym czwartej rocznicy podpisania 
Aktu Końcowego KBWE dziennik 
„Prawda” dokonuje bilansu roz­
woju sytuacji w Europie po konfe 
rencji w Helsinkach. Dziennik pod 
kreślą, że odprężenie przybiera 
konkretne formy, inaczej kształtu 
ią się obecnie stosunki politvczne 
miedzy państwami kontynentu re- 
nrezentującymi odmienne ustroje 
społeczne, zacieśniły się kontakty 
miedzy kraiami euronejskimi, le­
niej rozumiane sa stanowiska, no 
glądy i interesy tych krajów roz­
wijających się. korzystna wspólpra 
ca gospodarcza i naukowo-techni­
czna oparta na dlueotermiuo- 
wvch podstawach, wzbocara się 
wymiana kulturalna, rozwija tu­
rystyka itp.

Niestety — czytamy dalej w ar­
tykule — wrogowie pokoju nie r.A 
orzestali swej działalności i usiłu 
tą podważyć gmach odprężenia, a 
nodpimowane przez nich nróbv u- 
trudniatą nostęp drogą nakreśloną 
nrzez konferencję w Helsinkach. 
Dziennik przvpomina próbv jedno 
'tronnel i dowolnej interpretącii 
norozumień z Helsinek, a także 
sprzeczne z zasadami Aktu Końco­
wego próby mieszania sie w sprawy 
wewnętrzne państw sociaństycz- 
nvch tym samym celom służy zło 
śliwa propaganda o rzekomym za 
mrożeniu militarnym ze strony 
ZSRR, za której parawanem Pen­
tagon i NATO wzmagają wyścig 
zbrojeń. Militaryści marzą o barba 

rzyńskiej broni neutronowej i no­
szą się z innymi niebezpiecznymi 
planami. A przecież poziom kon­
frontacji militarnej w Europie i tak 
jest nadzwyczaj wysoki. Samo ży­
cie dyktuje konieczność obniżenia 
tego poziomu. Europa, która zapo 
czątkowała proces odprężenia poli 
tycznego może i powinna teraz dać 
przykład odprężenia w dziedzinie 
militarnej. Również z punktu wi­
dzenia perspektyw pogłębienia od 
prężenia i umocnienia bezpieczeń­
stwa w Europie pierwszoplanowe 
znaczenie ma zawarcie radsiecko- 
amerykańskiego porozumienia o 
ograniczeniu strategicznych zbro­
jeń ofensywnych — SALT II.

Nawiązując do konstruktywnych 
propozycji zgłoszonych niedawno w 
w Budapeszcie przez kraje Układu 
Warszawskiego, m.in. do propozy­
cji zwołania konferencji europej­
skiej poświeconej odprężeniu milL- 
tarnemu „Prawda” stwierdza w za 
kończeniu, że obecnie dojrzały 
przesłanki umocnienia zaufania mię 
dzy państwami j podjęcia nowych 
konkretnych kroków w dziedzinie 
odprężenia militarnego. Dziennik 
podkreśla w konkluzji, że ZSRR 
konsekwentnie walczy o całkowitą 
realizację wszystkich postanowień 
Aktu Końcowego, gdyż zapewnienie 
trwałego pokoju i rozwój dobro­
sąsiedzkiej współpracy w Europie 
jest jednym z najważniejszych ce­
lów polityki zagranicznej KPZR i 
państwa radzieckiego. (PAP)

© Na ul. Zamenhofa w Pozna­
niu, kierujący .Żukiem ’ wymu­
sił pierwszeństwo przejazdu, na 
skutek czego zderzył sie z tram­
wajem linii „13”. Kierowca sa­
mochodu przewieziony został w 
ciężkim stanie do szpitala Stra­
ty przy pojazdach ocenia sie na 
około 100 000 zł.

© Na Sródce w Poznaniu, mo­
torniczy tramwaju, linii .,1” z n;.e 
ustalonych przyczyn nie zatrzy­
mał sie na przystanku ,na sku­
tek czego wjechał na rondo, gazie 
zderzył sie z ciężarówką. W wy­
niku zderzeniś odniosła ciężkie ob 
rażenia kobieta, która wypadła z 
tramwaju. Uszkodzenia przy po- 
ja^dach ocenia sie na 90 000 zł.

© Z ul. Druskienickiej w Po­
znaniu, przewieziono do szpitala 
ciężko ranną 73 letnią kobietę. 
Weszła ona nagle na jezdnię, 
gdzie została notranOna przez sa- 
---------- uAj

Poznańskie Biuro Prognoz In- 
stvtutu Meteorologii 1 Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dzisiaj w 
Wielkonolsce: zachmurzenie duże 
z większymi przejaśnieniami, okre­
sowo przelotne opady, a miejsca­
mi burze.

Temperatura minimalna od 13 
do 15 stopni, maksymalna od 23 
do 25 stopni. Wiatry słabe i umiar­
kowane.

Wczoraj o godzinie 17 zanoto­
wano następujące temneraturw w 
Poznaniu — 22 stopnie, w Kali­
szu — 22. W Kontnie _ CA. w 
nie — 22 i w Pile 21 Stopni; ciś- nmnin 749 7 mm.

O?isleis?v Intorm m,trvopracował: Andrzej Skrzypczak.

,G t O S W E L K O P O l S K I" DZ f n N k R O 8 O ’ N ę Z F J S ° O t O Z • E l n < WYDAWNICZEJ „PRASA
Adres pocztowy: skrytko nr 1074 60-959 Poznań.
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KSIĄŻKA RUCH": POZNAN UL GRUNWALDZKA ’9
Prenumerat a: wołały orzyjmufg oddziały RSW 

„Praso-Ksigżko-Ruch” oraz urzędy oocztową I doręczy­
ciele do dn<o 10 każdego rniesi.oco (z wyigtkiem grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: no m/esigc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł)
or gęriąo L-12
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Czy produkujemy za dużo?

Niełatwo wybrać
KTłopoty zaczęły się w kwietniu ubiegłego 
Bn roku. W sklepach branży radiowo-tele­wizyjnej nieliczni klienci dowiadywali się o warunki i terminy dostaw rodzimej produkcji telewizorów kolorowych. Tymcza­sem półki uginały się pod ciężarem odbiorni­ków czarno-białych we wszystkich rodzajach i fasonach. Nie było chętnych.Zastój w sprzedaży spowodował poważne reperkusje w całym handlu. Dostawy zamó­wionych w przemyśle telewizorów trwały nie- przerwanie, klienci nie kupowali, dostarczo­ny towar trzeba było gdzieś składać. Bardziej niż skromna baza magazynowa handlu pęka­ła w szwach.Czyżby planiści przeliczyli się w rachubach 
i mamy nadprodukcję odbiorników czarno­
białych? Czy handel, niedostatecznie zorien- 
towany w potrzebach rynku, przesadził z 
zamówieniami? Dziś, kiedy sytuacja uspokoi­
ła się tak dalece, że występują nawet pew­
ne braki, można się pokusić o próbę odpowie­
dzi na te pytania.Na początek kilka danych. W roku 1977 mieliśmy w Polsce ponad 7 milionów telewi­zorów. W przeliczeniu na tysiąc mieszkań­ców jesteśmy znacznie w tyle chociażby za MRD, nie mówiąc już o wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Rodzima produk­cja odbiorników kolorowych dopiero racz­kuje, trudno więc przypuszczać, aby ocze­kiwanie na polskiego „Jowisza” tak bardzo zachwiało rynkiem. Handlowcy przyznają, że odczuli to raczej w zahamowaniu sprzedaży telewizorów kolorowych sprowadzanych ze Związku Radzieckiego i montowanych w kra­ju „Rubinów". Dziś wszyscy . ż znają cenę i plany produkcyjne „Polcoloru” — nie ma więc problemu.

•Krajowy przemysł elektroniczny, a ściślej 
mówiąc dwaj potentaci w produkcji telewizo­
rów — Warszawskie Zakłady Telewizyjne i 
„Unitra — Unimor”, dostarczą w tym roku na 
rynek około 900 000 odbiorników; handel pla­
nuje import jeszcze 200 000, w tym zwłaszcza 
kolorowych, oraz przenośnych odbiorników 
czarno-białych. Na rynku znajdzie się zatem 
znowu dość dużo telewizorów. Czy nie pow­
tórzą się kłopoty sprzed roku?Przedstawiciele handlu twierdzą, że nie, ale jest warunek. Tym niezbędnym stabili­zatorem równowagi rynkowej jest utrzyma­nie stałych, funkcjonujących już od ponad sześciu miesięcy zasad sprzedaży ratalnej. Jak ważny w sterowaniu popytem jest ten spo­sób handlowania, niech świadczy przytoczo­ny na noczątku przykład zamieszania sprzed roku- Wtedy dość gwałtownie zahamowa- n o sprzedaż ratalną. Zmieniono warunki na znacznie mniej korzystne i efekt był pioru­nujący. Dopiero podjęte w listopadzie decy­zje o obniżeniu pierwszej raty, rozłożeniu spłat na znacznie dłuższy okres oraz uspraw­nienie i ograniczenie formalności pozwoliło ustabilizować sytuację. Cóż z tego, skoro nad handlem ciągle wisi groźba kolejnych zmian w systemie ratalnym. Banki niechętnie udzie­lają kredytów na finansowanie tego typu działalności. Limity przeznaczone na ten cel są skromne. Kończy się kredyt, siłą rzeczy kończy się także sprzedaż ratalna. Fachowcy od praw rynku wiedzą nie od dzisiaj, że ten system handlowania w orzypadku towarów, na które popyt został ustabilizowany, przyno­si najlepsze rezultaty.Nie jest prawdą, że ludzie nie chcą kupo­wać telewizorów czarno-białych; rzecz w tym, że jeśli chodzi o zakon drugiego w domu od­biornika bądź wymianę tego, który jeszcze jest surawny na bardziej nowoczesny, szuka się najkorzystniejszych warunków zakonu. Faworyzowanie gotówkowej formy tprzeda-

ży ma krótki żywot. Przekonali się handlow­cy przy okazji sprzętu stereofonicznego. Gwał­towny popyt na „Elizabeth”, „Meluzynę” i „Kleopatrę” bardzo szybko wygasł. Dopiero wprowadzenie rat pozwoliło utrzymać sprze­daż na wyrównanym poziomie.Liczba produkowanych obecnie w kraju te­lewizorów czarno-białych uznać można za wystarczającą. Od pewnego czasu ani WZT ani Unimor nie zwiększają produkcji. Opano­wano technologię tak, że ustabilizowały się również ceny na tego typu odbiorniki. Skoro więc rodzimych odbiorników mamy pod do­statkiem, bulwersować musi fakt, że handel importuje jeszcze telewizory z zagranicy- Nie jest to takie proste.
Chodzi mianowicie o to, że globalnie tele­

wizorów mamy dużo, pewnych jednak rodza­
jów brakuje. Przemysł produkuje mniej wię­
cej po połowie telewizorów 20- i 24-calowych 
oraz niewielkie ilości odbiorników przenoś­
nych. Klienci natomiast poszukują przede 
wszystkim telewizorów z ekranem 24 cale i 
małych, przenośnych. Stąd nawet zmiana bo­
nifikat, faworyzująca odbiorniki 20-calowe, 
nie dała oczekiwanych rezultatów.Logicznie rzecz biorąc dawno już należa­ło przewidzieć, że klient zmieniający telewi­zor na nowy będzie szukał odbiornika więk­szego i nowocześniejszego, ten zaś który już taki posiada, jeżeli decyduje się na zakup chce dostać aparat przenośny. Te oczywiste zdawałoby się prawdy z ogromnym trudem docierają do przemysłu. Efekt jest taki, że w sklepach ciągle brak dużych „Taurusów”, a o zdobyciu przenośnej „Weli” nie ma cc marzyć. Braków tych nie likwidują wspom­niane zakupy z importu. Warszawskie Za­kłady Telewizyjne obiecują zwiększyć pro­dukcję „Weli”, a Unimor w przyszłym roku dostarczy podobno na rynek nowy odbiornik tego typu.Oczywiste jest, że nie da się przestawić produkcji w ciągu miesiąca. Ale warto po­myśleć o uatrakcyjnieniu tegc, co dziś scho­dzi z taśmy. Legendy krążą o kształtach i ro­dzajach obudów projektowanych w pracow­ni plastycznej WZT. Cóż z tego, skoro tych rewelacji nie widzi się w sklepie. Dla kupu­jącego niebagatelne znaczenie ma wygląd telewizora, bo ustawia się go z reguły na eks­ponowanym miejscu. \Produkujemy dziś telewizory naprawdę no­woczesne. Tranzystory, sensory — słowem wielka elektronika. Tylko kto o tych wszy­stkich wspaniałościach informuje zdezorien­towanego klienta? Kto wytłumaczy mu, że nowy odbiornik na półce sklepowej lepszy jest od tego, który ma w domu, bo jest bardziej niezawodny, gwarantuje lepszy odbiór? Po­winien to robić sprzedawca- Powinien, ale nie robi, ponieważ często wie o tym co sprzedaje mniej niż kupujący.Przemysł ma obowiązek dostarczania szczegółowych informacji o nowych wyro­bach. Jak widać, różnie się z tego obowiąz­ku wywiązuje.W skomplikowanej sytuacji rynkowej nie­rzadko kupujemy to, co można dostać, a nie to co byśmy chcieli. Jak dalece przyzwyczai­li się do tego producenci i handel, widać na przykładzie telewizorów. W sytuacji zaspoko­jonego popytu trzeba zacząć myśleć innymi kategoriami. Interesować się tym, czego klient oczekuje, reklamować towar, sprzedawać go inaczej niż dotychczas.Nie produkujemy za dużo telewizorów czar­no-białych, zapomnieliśmy tylko, że kupują­cy ma prawo wybierać, a nie szukać in­teresującego go towaru.

ALDONA LUKOMSKA

W gdyńskiej stoczni ~ dla norweskiego armatora

W drugim suchym doku Stoczni 
im. Komuny Parskiej w Gdyni bu­
dowany jest statek ro-ro, przezna 
czony dla armatora norweskiego. 
Niedawno odbył się tu montaż 
900-tonowej suwnicy bramowej 
przeniesionej z placu na statek. 
Tam montuje się rampę rufową o 
ciężarze 260 ton w poszczegól­
nych częściach. Rampa jest naj­
ważniejszym i zasadniczym ele­
mentem statku ro-ro; stanowi ona 

wjazd ładunku do statku.
Na zdjęciu: suchy dok gdyńskiej 
stoczni — tu budowany jest sta­

tek ro-ro dla Norwegii.
CAF — fot. Uklejewski

Lato 79

Pracowicie i atrakcyjnieDochodzi siódma rano. Po­ciąg elektryczny jadący z Poznania do Ostrowa za­trzymuje się w Środzie. Na pe­ron wysiada kilkadziesiąt osób. Jedni do pracy, inni po zakupy. Wszyscy się spieszą. Pustoszeje budynek stacyjny. W oknie po­czekalni duży afisz głosi: „Cie­kawie i atrakcyjnie spędzisz wa kacje w OHP”.
☆Wychodzę z dworca. Po lewej stronie masyw cukrowni. Po prawej w oddaleniu podłużna niebieska plama. Dopiero po chwili widać, że to nowe, szare budynki i maszyny budowlane. Tu powstają Zakłady Przemy­słu Owocowo-Warzywnego .,Hortex” w Środzie. Już blisko placu budowy, ktoś poinformo­wały do dyrekcji dwa kilome- try/ale — w prżeciWńą strbhę';' w hotelu robotniczym cukrow­ni, drugie piętro.Dyrektor — mgr inż. Zbi­gniew Lis:— Nasz „Hortex” to jeszcze wielki plac budowy, za dwa lata powinien być gotowy cały obiekt z zapleczem, a więc także z biologiczną oczyszczalnią ścieków, z której korzystać bę­dzie również miasto. Mimo to dysponując w roku ubiegłym dwoma chłodniami z wyposaże­niem oraz zespołami zamrażają cymi, postanowiliśmy rozpocząć produkcję mrożonek z truska­wek, malin, porzeczki czarnej i czerwonej, poszukiwanych przez odbiorców zagranicznych i kra­jowych. W reku 1978 daliśmy siódmą część docelowej produk cji. Wyniesie ona rocznie 30 ty sięcy ton mrożonek. Najważniej sze jednak jest to, że rozpoczę­liśmy spłatę zaciągniętego dłu­gu. Obecnie na 27 hektarach na

szego zakładu (7 hektarów znaj dzie się pod dachem) pracuje kilkanaście grup budowlanych, dostawców, odbiorców i naszych pracowników. Trudności nie bra kuje. Na dodatek — brak też lu dzi do pracy...— I dlatego — dorzuca zastęp ca dyrektora mgr inż. Andrzej Koźma — do osiągnięcia pełnego zatrudnienia, czyli 1 500 osób, będziemy korzystać, z pomocy Ochotniczych Hufców Pracy. Bez młodzieży z OHP nie mogli byśmy wykonać zadań produk­cyjnych. Zdajemy sobie sprawę, że w sytuacji, gdy musieliśmy „ożenić” produkcję z budową, wymagania w stosunku do zało gi i naszych pomocników z OHP muszą być wyższe. Ale ■wyższa dyscyplina, stała samo kontrola to cechy większości młodych.Z bliska oglądamy potężne ha le, te już .gotowe i te..jeszcze w budowie. Przy rampie do rozła­dunku pełno ciężarowych samo chodów. Przywiozły surowiec z Warszawskiego, Kieleckiego, Płockiego, Wrocławskiego i Ką liskiego. Koszyki-łubianki, po­jemniki plastikowe wyładowu­ją na transportery dziewczęta i chłopcy z OHP. Owoce wędrują do dużej hali, gdzie zostają pod dane obróbce. Wyda je się, że wszystko tu wykonuje maszy­na. Trzeba jednak nad nią czu­wać, by nie zabrakło owoców, by były one czyste, by szybko zgłosić ewentualne awarie.— W naszym turnusie OHP — mówi Zofia Wilanowska, opie kurka grupy młodzieży z Zespo łu Szkół Zawodowych im. Joa­chima Lelewela w Poznaniu — bierze udział 250 uczniów z Ze­społu Szkół Odzieżowych i Me­chanicznych na Dębcu, z liceów zawodowych. Przybył tu rów­nież hufiec z Bułgarii. Dziewczę ta traktują poważnie swoją pra

cę, z którą zetknęły się pierw­szy raz w życiu. A przecież nie było im łatwo przyzwyczaić się do takiego trybu życia: pobud­ka o 4.45, mycie, śniadanie, do­jazd cztery kilometry (mieszka my w bardzo dobrych warun­kach w internacie Zespołu Szkół Rolniczych). Rozpoczęcie pracy o godzinie siódmej, posi­łek regeneracyjny o dziesiątej, o czternastej przy maszynach zjawia się druga zmiana, też z OH?*. W bazie obiad, odpoczy­nek i czas wolny, wypełniony przyjemnościami — ogniska, występy, konkursy, przygotowa nie programów artystycznych, z którymi występujemy przed mieszkańcami miasta i okolic. Trochę inaczej jest z chłopcami — uczniami Technikum Mecha nicznego w Poznaniu, którzy na nocnych zmianach konserwują maszyny.Przewodniczący -Zarządu- Za^ kładowego ZSMP, łącznik huf­ca z kierownictwem zakładu — Wiesław Gromnicki tak mówi o młodszych koleżankach i kole­gach:— Bardzo szybko nauczyli się pracy. Dzisiaj wykonują ją tak samo, a czasami lepiej, niż sta­li pracownicy. Zdobyli sympa­tię i szacunek współpracowni­ków i kierownictwa. A co naj­ważniejsze — widząc, że zdają również swój życiowy egzamin, pragną wywiązać się z zadań na piątkę z plusem. Do najlep­szych należy Iwona Walczak z Technikum Poligraficznego w Poznaniu.— Tutaj pierwszy raz wielu z nas zetknęło się z fizyczną pra cą — mówi. — A przy tym oka zuje się, że pracując można spę dzać wakacje miło i pożytecz­nie.
Dokończenie na str. 4

JERZY KNAPIKWspółczesność dostarcza socjolo­gom wciąż nowych terenów do badań. Ledwie minęła era. wo­jennych i powojennych przemieszczeń ludności, jej aklimatyzacji na innych terenach i wiązania się w nowe spo­łeczności. ledwie dokonał się proces wrastania migrujących ze wsi mło­dych pokoleń w fabryczne życie i w miejskie krajobrazy, już powstały ko­lejne, dostarczone przez osiedlowe bu­downictwo mieszkaniowe, obszary do naukowych obserwacji.Rodziny, które z zagęszczonych czyn szówek, przeniosły się do świeżo wy­rosłych na peryferiach kolonii blo­ków’’, zostały zrządzeniem losu połą­czone wynikającymi stąd radościami i satysfakcjami (nareszcie sami!, włas na łazienka! nikt nie zagląda do garn ków!), a także wspólnymi uciążliwoś­ciami natury choćby komunikacyjnej, czy zaopatrzeniowej i usługowej.
Mieszkańcy osiedli dzielą, przywiezione 

x różnych warunków dotychczasowego by 
towania, przyzwyczajenia i zamiłowania, 
które tam nikogo nie raziły, a tu stają się 
prawdziwą udręką dla otoczenia. Bo oto 
ekazuje się, że nowy sąsiad zza lewej ścia­
ny już o świcie włącza radio, u tego z pra 
wej młodzież uwielbia mocne uderzenie 
bez względu na porę dnia i nocy, z góry do 
biega głośny tupot, punktowany trzaska­
niem drzwiami. Poczytać spokojnie nie 
można, a telewizor trzeba tak „rozpuścić”, 
by zagłuszył tamte hałasy. Akustyczność 
bloków, desek, punktowców, mrowiskow 
ców i jak jeszcze nazwać twory osiedlowe j 
architektury, przerasta wielokrotnie od-

Zza ściany osiedlowego mieszkania

Trudna sztuka współżycia
głosy, przepuszczane przez grube mury 
statecznych kamienic.Tam nie dokuczały również tak bar dzo jak tutaj, w peryferyjnej ciszy, krzyki bawiących się dzieci, szczeka­nie psa, czy warkot zapuszczanych mo torów. Kto latami przywykł do tego stopnia do ulicznych hałasów, że przy otwartych oknach nie budził gó łos­kot i jazgot kół nocnego tramwaju, ten teraz narzeka na bezsenność z powo­du stuknięcia drzwiami windy lub po chrapywania sąsiada.O tym, jak wrażliwie reagują na wszystkie osiedlowe uciążliwości mieszkańcy bloków, świadczą ich skar gi, wielokrotnie przewyższające iloś­ciowo te, które „Głos” otrzymuje od lokatorów starego budownictwa. I można mniemać, że powodem są nie tylko sprawy akustyczności, lecz rów nież przeświadczenie, że w tym no- wym, z takim utęsknieniem wyczeki­wanym mieszkaniu, nie powinno się doznawać żadnych przykrości, żadnej niedogodności i niewygody. A rzeczy­wistość okazuje się nie aż taka różo­wa, więc skargi na wszystko, co razi.

I lak, w niedługim czasie w redakcji od­
notowaliśmy listy i telefony z wszyst­
kich poznańskich osiedli mieszkanio­
wych, a także z nowych osiedli w Lubo­
niu, Kaliszu, Koninie, Kostrzynie, Lesznie, 
File, Ostrowie, Swarzędzu, Trzciance i Wą 
growcu. Tematy Sygnałów, bardzo rozma­
ite, częściowo się pokrywały, czasem — w 
zależności zapewne od „stanu posiadania” 
autorów, opinie w danej sprawie były 
przeciwstawne. Inaczej bowiem chcieliby 
widzieć „porządki” na osiedlu rodzice ma 
łych dzieci, inaczej ci z dziećmi w wieku 
rowerowe - piłkowym, inaczej zmotoryzo­
wani, aniżeli mieszkańcy, którzy jeszcze 
samochodów nie mają. Jedni trawnik 
przed blokiem chcą traktować wyłącznie 
jako dekorację osiedla, drudzy uważają, 
że właśnie na trawie samemu najwygod­
niej wypoczywać i najbezpieczniej rączko 
wać niemowlętom. Część mieszkańców, 
szczególnie w starszyiń wieku, domaga się 
ciszy w blokach i wokół nich, pozostali są 
za prawem do swobody w imię porzekadła 
„wolnoć Tomku w swoim... osiedlu”. Ci 
pedantycznie dbają o czystość tamtym zu 
pełnie nie przeszkadza w dobrym samopo 
czuciu rzucanie niedopałków i papierów 
gdzie popadło.Dla przykładu: mieszkanka osiedla w Lesznie skarży się, że niesforna

dzieciarnia wrzaskami budzi jej ma­leństwo, usypiane w wózku na jedy­nej tam, zadrzewionej alejce; członek osiedlowej komisji porządkowej w Luboniu uskarża się na bezradność wobec ujeżdżających po chodnikach młodocianych rowerzystów i zbytnią tolerancyjność w stosunku do spraw ców wybryków; z poznańskich osiedli Piastowskiego i Powstań Narodo­wych piszą o „pijalniach wina’5 w klat kach schodowych i wśród krzewów, o pobłażliwości rodziców dla rozrabia­jących pociech, o nocnych, hałaśli­wych zabawach w lokalach gastrono­micznych (przyjęcia weselne, imieni­ny w mieszkaniach); z większości o- siedh sygnalizują nam o bezwzględ­ności zmotoryzowanych, zakłócają­cych ciszę nocną i poranną (trzaska­nie drzwiami aut, przegazowywanie silników), tarasujących bezceremo­nialnie chodniki; zdarzają się i tacy rodzice, którzy przeganiają własne dzieci spod swoich okien pod inne blo ki, bo chcą mieć spokój-..
Kilku autorów listów — występując w 

interesie dzieci ,domaga się tworzenia od­
dzielonych placów (trawników) do zabaw

w piłkę, oddzielnych dla rowerzystów’ i o- 
czywiście dla najmłodszych, by jedni dru­
gim nie zagrażali, i żeby te place były u- 
sytuowane w pewnej odległości od bloków. 
Autorka następnego jednak listu pisze, że 
dzieci powinny się znajdować „pod •- 
kiem”; a więc sprzeczność interesów, po­
dobnie jak w korespondencjach, w któ­
rych jeden czytelnik stwierdza, iż „kto 
jest nowoczesny, ten się nie może obyć 
bez nowoczesnej muzyki, a ta z natury rze 
czy musi być donośna”, a inny uważa, że 
ograniczenie hałasów na osiedlach tylko do 
godzin nocnych to nieporozumienie, bo na 
osiedlach powinno ono obowiązywać przez 
całą dobę — „wiele osób przecież pracuje 
na trzeciej zmianie i musi odpoczywać w 
dzień”.W każdej społeczności, a więc i w osiedlowe!, interesy i zapatrywania poszczególnych jej członków bywają nierzadko sprzeczne. Nie jest to jed­nak sprzeczność nie do przezwycięże­nia, jeśli tylko wystarcza dobrej woli do zrozumienia potrzeb osób drugich oraz do eliminowania z własnego spe sobu bycia tego, co innych drażni i przeszkadza. Nie jest to łatwe, ale — jak wiadomo — dobre współżycie to sztuka, do której opanowania wszyscy muśimy dążyć. Choćby przez ścisłe przestrzeganie domowych regu laminów porządkowych. Inaczej miesz kar ie w nawet najpiękniejszym osied­lu będzie pełne uciążliwości i wza­jemnych między sąsiadami pretensjt

ZDZISŁAW KANDZIORA



Str. 4 GŁOS WIELKOPOLSKI Czwartek, 2 VIII 1979

Rewolucyjne przeobrażenia 
na wsi etiopskiej39-letni Abdallah Sonessa jest wybitnym działaczem - - chu chłopskiego w Etiopii. Przed rewolucją był bezrolnym chłopem, ciężko pracującym na ziemi feudała. Jako członek chłopskiego ruchu cnoru wal czył. przeciwko stosunkom pań szczyźnianym na wsi. kierował akcją agitacyjna wśród chlo- nów. Za swa działalność rmze- bywał w więzieniu We wrześ­niu 1974 r. uczestniczył w nrze wrocie rewolucyjnym, po któ rym został wybrany nierws^wn sekretarzem Okresowe "o Sto warzyszenia Chłopskiego.— Byłem kilka razy w Polsce, aby zapoznać sie z działalnoś cią organizacji chłopskiej i pra cą gosoodarstw rolnych w wa szym kraiu — mówi A. Sones sa. — Aby zrozumieć obecne przemiany na wsi etiopskiej — mówi — trzeba z^ać sytuację nrzed rewolucja. Do w^eśnia 1974 r„ 60 procent chłonów etiopskich nie miało ziemi. Wszvscy chłoni w sno^ób bez- wzflędny bvli wyzyskiwani przez; feudaJów, a wystaoięnia chłopski° byłv brutalnie fhi_ mione. Stonniowo na^tenowa^ konsolidacja ruchu chToncHe go. O żwrcmętwie rewolupii za decydował jego sojusz z kl^a robotniczą i w^zy^^imf siła­mi postenowymi w k^aju.Wibieglym roku po raz pierwszy od kilku lat za notowano zmniejszenie się liczby pozwów o rozwód wpływających do sądów, jak też spadek liczby udzielonych rozwodów z ponad 45 090 w 1977 r., do przeszło 39 000 w ubr.Wpływa na to w dużym sto pniu stale rozszerzana działał ność mediacyjna sadu, dąże­nie by ograniczyć liczbę nocho pnie wnoszonych powództw, a także pogłębiona analiza przy czyn konfliktów rodzinnych. 

Działalność sadownictwa go­
dzinnego przy rozstrzyganiu 
spraw rozwodowych skoncen­
trowana jest ho wiem na dwóch 
kwestiach: mediacji oraz roz­
wiązywaniu w jednvm proce­
sie wszystkich zigadmcń zwią 
zanych z rozpadem danej ro­
dziny.Obowiązkowe posiedzenie po jednawcze obecnie odbywa się najczęściej nie na sali rozpraw.
Narzędzia w naszym życiuPrzemysł, handel, laboratoria naukowe, służba zdrowia... Nie ma chyba dziedziny, w której nie zachodzi konieczność po­sługiwania się narzędziami po­miarowymi. tymi co mierzą, •ważą, liczą. Aby mogły właści­wie spełniać «woje funkcje, muszą być poddawane czaso­wej legalizacji — czyli po­twierdzeniu zgodności tvch na­rzędzi z przepisami i właściwy mi miarami. Zajmuje sie tym Urząd Miar i Jakości i stwier­dzić trzeba iż pracy ma sporo.
Narzędzi, które uzyskać muszą 

cechę urzędu jest co niemiara. 
Z wieloma spotykamy sie na co 
dzień. Zalegalizowaniu podlegała 
wszystkie wagi począwszy od tych 
najprostszych — skłonów vch a na 
analitvcznvch i elektronicznych 
Skończvwszy. Co 13 mieste^ sv o- 
je taksometry musza noddać Ic- 
ralizacii taksówkarze istnieie w 
Poznaniu nawet specjalnv *or. na 
którvm sprawdza sie czs 'ak'n. 
m°trv „prza” prawidłowo. Na 
stacjach CPN legalizowane są nie
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Cele, do których dążyliśmy — mówi A. Sonessa — speł­niły się. Zgodnie z oostanowie niami Dergu (Tymczasowej Wojskowej Rady Rewolucyj­nej) z marca 1975 r„ cata zie­mia na wsi została znacjonali zowana i uznana za wspólną własność narodu etiopskiego. Jest to ogromne osiągnięcie kraju, którego 90 procent lud ności stanowią chłoni. Jedno­cześnie zniesiono rente grunto wa. anulowano zadłużenia chło pów itp. Zierriia nie może być obecnie sprzedana, dzielona ani oddawana w zastaw Każda no dżina otrzymuie bezpłatnie do użytkowania działkę pruntu nie przekraczająca 10 hektarów.Nie rozdrobniono większych gosoodarstw lecz utworzono z nich fermy państwowe. Rząd popiera zakładanie przez sto warzyszenia chłopskie spółdziel czych gospodarstw Chodzi tu zarówno o spółdzielnie u^łuPo we, jak i produkcyjne. Zakła danie gospodarstw państwo- wvch ma ogromne znaczenie dla zwiększenia produkcji roi nei. Gosnodarstwa takie służą jednocześnie p^-wkładem dla n" uz—z a s ?on v ch chłonów indv- widualnych. ukazując im no- woc7esnp metody gospodarowa n<e na roli.Rewolucja etionska przeży­wała itlż t^udT ohv’ił» 
i sad

Spada liczba rozwodówa w specjalnie przygotowa­nych pomieszczeniach lub ga­binetach sędziowskich. Dąży 
sie także do zapewnienia sędzię 
mu możliwości poświecenia 
wiecej czasu na mediacje. W działalności pojednawczej pro wadzonej przez sad uczestni­czą coraz częściej soecjaliści z dziedziny' psychologii, socjolo­gii i ,m,edvcvny Materia-ł dowo dowy wzbogacają także oninie resortowych ośrodków diagno styczno-konsultącvjnvch.Tak więc, z jednej strony roz wijany jest i doskonalony sy­stem wykorzystywania opinii specjalistów różnych dyscyplin wiedzy na temat problemów związanych z orzeczeniem o rozwodzie i snosobie wykony­wania władcy rodzicielskiej 
tylko odmierzacze benzyny ale 
również zbiorniki z paliwem. Nie 
każdy wie, że dotvczv to także 
nrzrmiarów bławatnvcb czyli no- 
pu1arnvch drewr’anwh ..metrów” 
w sklepach z materiałami.Legalnymi termometrami po sługuje się służby zdrowia i meteorolodzy. W przemvśle ooróc? wielu innvch urządzeń cechę Urzędu posiadać musza orasy .zrywarki. narzędzia dc badania twardości metali Sorawdza się dokładność sę- stościomierzy zbożowych, dro­gomierzy stosowanych w samo­chodach. poiemników do od­mierzania mleka. Nawet becz, ki do piwa raz na 3 l«ta pod­legają temu obowiązkowi.Jak widać, żyjemy wśród narzędzi i urządzeń wyłącznie zalegalizowanych. Oby również zawsze „legalnie” nam służyły (gol)

Z garścią złotych naokoło świataJ-sienią roku 1938 zaslużo ne wydawnictwo Gebeth ner i Wolf wydało ksiaż ke nieznanego podówczas pod­różnika — Tadeusza Perkitne- go „Z setką" złotych naokoło świata”. Ten absolwent leśni­ctwa na Uniwersytecie Poznań ■'kim, poznaniak, posnołu z przyjacielem z ławy szkolnej i uniwersyteckiej — Leonem Mroczkiewiczem rodem ze Swa "zedza. wyruszył w roku 1926 m poznanie świata, majac mi- ninum śrpdków finansowych, wiele ambicii i manę, wydartą 7 ojcowskiego atlasu Książką, o ktńrpi mowa, prezentowana przeżycia i nrzvgodv dwu mło dvch inżynierów leśnictwa.Rzec? od razu, zwłaszcza w Poznaniu, zyskała czytelników", napisana potoczyście, ze swa­dą i humorem a’ la Kornel Ma kuszyński. ilustrowana zdiecia mi. obrazowała losy vredrow_ ców. którzy via Szwecja i za- ''hoHnia Furona dotarli do Bra zvlii, imsiac sie rozmaitej pra- z wieńczeniem dzieci w>acz wi« Wvbuch woiny uniemożli­wił opublikowanie — zapowie dzianej pr??’ autora i wyd^w cc — części II relacji z podró­ży.I oto niespodzianka: po czter dziestu z góra latach wydaw- nictwo „Iskrv” w swojej zna­nej serii podróżniczej wydało Tadeusza Perkitnego dwa nie­małe tomy (łącznie 700 stron), zatytułowane „Okrążmy świat raz jeszcze”, zawierające prze pracowany i uzupełniony tekst „Z spfką złotych naokoło świa ta” oraz opis dalszych przeżyć

walkę z wrogami zewnętrzny­mi . wewnętrznymi. W wielu regionach, zwłaszcza na połud niu, reforma rolna spowodow? ła gwałtowne wstrząsy. Feuda łowię, w których posiadaniu znajdowała sie w praktyce pra wie cała ziemia, stawiali :broj nv opór. Dla obrony rewolucji 300 tysiącom chłopów rozdano broń. Feudałowie zostali roz­bici i unieszkodliwieni. Obec­nie — mówi A. Sonessa — mo żerny oomvślnie i w spokoju realizować przyjęty przez rząd program rozwoju gospodarcze go i kulturalnego kraju.Ważna rola w realizacji tego programu przypada t=towarzy- szeniom chłonskim. które zo- sfełv u+worzone we wrześniu 1977 roku. otrzvmuiac szerokie uprawnienia. W praktvce sn^ł niaia one zadania lokalnego sa morzadu. Maja własne organa wykonawcze, sadownicze i od­działy samoobrony Najmniej sza jednostka test chłopskie ke bele, skupiające 20 gospo­darstw. Wyższymi szczeblami samorządu są stowarzyszenia prowincionalne i regionalne. Ogólnoetiopskie Stowarzyszenie Chłopskie spełnia rolę instan­cji najwyższej. Według danych, liczbę zrzeszonych "chłopów oce nia się obecnie na ponad 8 min.(PAP)

przez byłych małżonków, a z drugiej coraz szerzej prowadzi się, przy współudziale naukow ców. analizę przyczyn rozkła­du pożycia małżeńskiego Wpły wa to zarówno na podniesienie jakości .orzeczeń sadowych iak i na zwiększenie skuteczności podejmowanych przez sad dzia łań mediacyjnych. Dane za rok ubiegły wykazują, że około 6 200 spraw rozwodowych za­kończyło sie pojednaniem, przy czvm w niektórych okręgach sadowych odsetek ten wynosił do 12 procent spraw rozwodo­wych. Dla poróumania. w 1977 r. średnia krajowa wynosiła 3,8 proc.
Sformułowana w prawie ro 

dzinnym zasada trwałości mai

Rasiści nie rezygnująWedług doniesień z Połud­niowej Afryki, rząd tego kraju mianował w środę administra­torem generalnym RPA w Na­mibii znanego rasistę, przywód cę tajnego stowarzyszenia faszy stowskiego „Broederbond”. Gerrita Viljoena na miejsce do tychczasowego administratora Marthinusa Steyna. (PAP)
Pracowicie i atrakcyjnia

Dokończenie ze str 3Nawet po największym zmęczę niu jest wesoło, szybko wraca­ją siły. Dodatkowym bodźcem jest świadomość, że zdobywamy pieniądze na drugą część waka cji. ra zakup jakiś przedmio­tów. których cena nie mieści sie« w budżecie naszych rodziców Rozpoczynając we wrześniu pra cę w zakładach imienia Marci­na Kasprzaka w Poznaniu my­ślę też o własnym gospodar­stwie. więc pozostanę w hufcu na drugi turnus.Grażyna Bajorek myśli podob nie. Nie kupi radia, płyt, ani modnych bucików, po prostu chce poznać kraj W tym roku wybiera się do Borów Tuchol­skich.Do rampy podjeżdżają olbrzy mie samochody-chłodnie z Da­nii. RFN i Szwecji. Zaczyna sie załadunek gotowego produktu na eksport.
JERZY KNAPIK

żeństwa nie utożsamia się oczy 
wiście z utrudnianiem udziele 
nia rozwodu w usprawiedliwi© 
nych przypadkach. Rozwód bo wiem stanowi niekiedy jedyne możliwe rozwiązanie w przy-, padkach. gdy nastąpił trwały rozpad rodziny. W tego typu sprawach, działalność sądu koncentruje się przede wszy­stkim na zabezpieczeniu inte­resów dziecka z rozbitego mał­żeństwa oraz rozwiązaniu pro blemów mieszkaniowych i ma jatkowych Łączne rozpoznanie i rozwiązanie tych wszystkich spraw podczas jednego proce­su — co jest jedną z podstawo wych zasad sądownictwa ro-r dzinnego — pozwala na kom­pleksowe ich załatwienie. Cho dzi o maksymalne wyelimino­wanie możliwości powstania w przyszłości nowych konflik­tów wynikających 7 częściowe go tylko uregulowania sytua cji w orzeczeniu sądowym.

PAP

dwójki globtroterów — przez Amerykę Północną, Azje połud niowo-wschodnią i Afrykę do... Poznania.A tymczasem spadły kartki z wielu kalendarzy; przewaliła sie TI wojna światowa; młodzi absolwenci leśnictwa, poznaw­szy różne kontynenty globu, w murach swej rodzimej uczelni sięgnęli po laury naukowe. I Tadeusz Perkitny, i Leon Mroczkiewicz zostali jej profe sorami.Z wielkim wzruszeniem żeg na na kartach swej książki T. Perkitny. obecnfe emerytowa­ny nrofesor Akademii Rolniczej w Poznaniu, swego towarzysza dalekich szlaków i przyjaciela, zmarłego w roku 1970 profeso ra Leona Mrnczkiewicza.Oba tomy ilustrowane foto­grafiami czyta sie, choć opo­wiadają o podróży sprzed pół wieku. 7 niesłabnącym zainte besowaniem — iak współczes­na relację. Zasługa to autora, obserwatora bystrego, spraw­nie operującego ciętym pió­rem, obdarzonego sympatycz- nym poczuciem humoru.Sentyment autora do rodzin neco Poznania, któremu daie niejednokrotnie wyraz na stro nach książki choć mowa w niej o odległych sprawach i krajach — czyni ią tym hordzie! bliska mieszkańcom stolicy Wielko­polski.Chwała „Iskrom”, że wyda­ły „Okrążmy świat raz jesz­cze”. No i zapytanie pod adre sem autora — czy nie ma ćze goś równie ciekawego na pi­sarskim warsztacie?
W. P.

sporbsport ■ sport
Lech liderem • Dobra gra Szombierek 

• Chojnacki najskuteczniejszy
Po wcześniejszym sukcesie w Bydgoszczy piłkarze Lecha odnieśli 
drugie zwycięstwo, tym razem nad aktualnym wicemistrzem Polski 
— Widzewem Łódź 3:1 (2:1). Po dwóch wygranych poznaniacy zo­
stali nowym liderem w I lidze. Po nieudanym występie Szombie­
rek Bytem w Krakowie, gdzie przegrali wysoko z tamtejszą Wisłą 
0:4, tym razem bytomianie zademonstrowali bardzo ładną i skutecz­
ną grę w meczu z Górnikiem Zabrze. Nic więc dziwnego, że odnie­
śli przekonywujące zwycięstwo 3:1 nad beniaminkiem ekstraklasy. 
Chojnacki (Lech) strzelając dwie bramki w meczu z Widzewem zo­
stał samodzielnym liderem w tabeli najskuteczniejszych strzelców.

Lech-Widzew 3:1 (2:1)

Wicemistrz pokonanyW drugim meczu ligowym se zonu 1979/80 piłkarze Lecha po konali na własnym terenie wi­cemistrza Polski — Widzew Łódź 3:1 (2:1). Bramki dla pozna niaków zdobyli: Chojnacki — 2 (w 30 i 35 min. z rzutu karne go) oraz Okoński w 75 min.; dla łodzian — Boniek w 6 min. Sę­dziował: Socha z Krakowa. Wi dzów 35 000. Zespoły wystąpi­ły w następujących składach:
Lech: Mowlik, Lewicki, Pie­

karczyk. Grześkowiak, Bare-ak. Mi 
lęwski, Skurczyński (od 87 min. 
Szpakowski). Napierała, Chojnacki, 
Stelmasiak (od 87 min. Krakowski), 
Okoński.

Widzew : Burzyński, Kowenic 
ki, Grębosz (od 46 min. Surlit), Mo 
żrjko, Tłokiński, Błac^no. Rozbor- 
'ki, Marchewka. Boniek. Smolarek 
(od 54 min. Dąbrowski), Pięta.35 000 widzów przybyłych na S+adion im. 22 Lipca oglądało emocjonujący mecz Lecha z aktualnym wicemistrzem Pol­ski — Widzewem Łódź. Począ­tek był niepomyślny dla gospo darzy. Już w 6 min. po rzucie rożnym niepilnowany Boniek uderzył piłkę głową zdobywa­jąc w ten sposób bramkę dla swojego zespołu. Jeszcze przez 20 min. łodzianie potwierdzali, że są zespołem, który jest bar­dzo groźny w mec7.ach wyjazdo wych. Przeprowadzili kilka nie bezpiecznych akcji, które na szczęście nie przyniosły zdoby czy bramkowych.Potem inicjatywę przejął Lech. W 30 min. rozoocz^ła się 
akcja, która miała jak sie ■póź­
niej okamło decydujący wpłyto 
na przebieg meczu i jego koń­
cowy wynik. Po minięciu dwóch obrońców Widzewa, O- koński silnię strzelił na bram­kę Burzyńskiego: odbitą przez niego piłkę przejął Chojnacki i strzałem pod ponrzeczkę wy­równał na 1:1. Od tego momen tu poznaniacy pokazali grę, któ rą jak najczęściej chcielibyśmy oglądać na naszych boiskach. 
Ogromna ambicja, poparta che 
cią odniesienia zwycięstwa nrzv 
niosła konkret”© efekty. W 35 min. za faul Możeiki na Choj­nackim sędzia Socha debiutują cy w ekstraklasie bez wahania zarządził rzut karny. Wykorzy­stał go pokrzywdzony, który w ten sposób zdobył swoją czwar tą bramkę w tegorocznych roz grywkach.Po przerwie trener Świerk dokonał dwóch zmian. W miej­sce słabo grającego Smolarka
Spartakiada Narodów ZSRR

Ze zmiennym szczęściem 
walczą PolacyW środę na Spartakiadzie Narodów ZSRR zakończyła się kolejna dyscyplina sportowa - strzelanie. Finiszowali specjali ści strzelania z pistoletu dowol nego na 25 m, a wśród nich nasz dwukrotny mistrz olim­pijski — Józef Zapędzki. Na o- limpijskiej strzelnicy w Myti szczach nasz rutynowany za­wodnik nie sprawił zawodu, choć nie wywalczył medalowej pozycji. W drugim dniu fawo­ryci ponieśli porażki. Zapędzki natomiast strzelał znów dobrze, stracił tylko kolejne trzy pun­kty i uzyskał w sumie 594 pkt., co mu dało 8 miejsce.Nie powiodło się drugiemu polskiemu judoce — Andrzejo wi Grzegorkowi, który starto wał w wadze 78 kg. W swej , pierwszej walce przegrał on

wprowadził Dąbrowskiego, a Grębosza zastąpił ofensywnie grającym Surlitem. Zmiany te nic nie zmieniły na boisku. Ini­cjatywę nadal posiadali pozna­niacy, a popisową partię roz­grywał Barczak. Lechita był bez wątpienia postacią numer 'je­den wczorajszego widowiska. v 
W 67 min. trener Kopa zmienił 
debiutującego w barwach Le­
cha napastnika Stelmasiaka. By 
ły zawodnik Zastalu Zielona Gó 
ra zagrał niezłe spotkanie. Gdy 
by nie krępująca trema jego wy 
stęp z pewnością byłby bardziej 
udany.W 75 min. nastąpiła wzorowa akcja pary Chojnacki — Okoń­ski, po której ten ostatni zdobył piękną bramkę uderzając piłkę głową. Trzy minuty wcześniej ten sam Okoński zdobył bram­kę, ale sędzia dopatrzył się spa lotnego W końcowej fazie gry idealną sytuację do strzelenia bramki zaprzepaścił Dąbfow- ski. Będąc „sam na sam” z Mow likiem zbyt szybko strzelając, posłał piłkę obek słupka.

Po meczu powiedzieli — trener 
Lecha — JERZY KOPA: — Oha- 
wialiśmy sie Widzewa, a w szcze­
gólności Bońka. Zawodnik ten 
zdobył pierwszą branko na szczę 
ście nie miała ona wrtywu na 
końcowy wynik snotkania. Ostat 
nio nrzcśladuja zesnół kontuzje. 
Do leczących dolegliwości Kasali 
ka i Szewczyka tym razem r>a.j- 
prawdnnodobnifj dołaczv Skur­
czyński, któremu odnowiła się Kotk. 
tużja nogi. ■ 'Wygrywanie bez 
(rzęch podstawowych zawodników 
drużyny b°dzie obecnie bardzo 
trudnym zadaniem.

T-n-or Widzewa — STANISł AW 
ŚWIERK t — Oglndał^m mecz Le 
cha z Zawisza w BndcnSzczy i 
wi-działm ■/ jakie! gro-<i
nam raiwiek^ze nieheznieczeń- 
siwo. *’’mo. że Chojnacki i Okoń 
ski mieli swoich . oni^kunów” 
n-laś”ic o”’ strzelili zwycięskie 
bramki. widzów Slaby
mecz, nikogo nie wyróżniam.

ZBIGNIEW KARPIŃSKI
Lprh — Wid?-™ H-ł)
Katowice — Śląsk n-1 (0'0)
TKS — 2:0 (10)
Arka — Wisła 2-1 p-l)
PzomHierki — Górnik 3-1 (2-1)
Zn-ł^bię — R”ch 2-n H O)
Odra — Polo-i a ?-n (0:0)
S* a! — Zawisza 0-0
1. Lech 2 4:0 6:1
2-Słask 2 4:0 3:0
3. Odra 2 3:1 1:0
4. Wisła 2 2-2 5:2
5. Zagłębie 2 O .«> 4-3
6. Arka 2 2:2 3:3
7. T KS 2 2:2 2:2
8. Stal 2 2:2 0:0
n. Górnik 2 2:2 4-5

10. Widzew 2 2:2 4:5
11. Szombierki 2 2-2 3-5
12. Legia 2 2:2 2:3
13. Polonia 2 1-3 0:1
14. Rnch 2 1:3 0:2
15. Zawisza 2 1:3 0:3
18. Katowice 2 0:4 2:4

na punkty z Bułgarem Georgi jerń Petrowem, który następ­nie został pokonany w drugiej rundzie przez reprezentanta ZSRR Aleksieja Linjowa. Tak więc w szrankach pozostał już tylko jeden nasz zawodnik w tej dyscyplinie — Adam Zołą dek, 7. którym wiązano już przed startem największe na­dzieje.Drugi dzień rywalizacji w łucznictwie nie zmienił lide­rów w obu klasyfikacjach. Wśród kobiet w dalszym ciągu na pierwszym miejscu znajdu je się Zebinisso Rustamowa, a wśród mężczyzn Władimir E- szejew. W dalszym ciągu do­brze spisują się nasze dwie re prezentantki: Maria Szeliga i Jadwiga Wilejto. Maria Szeliga znajduje sie na 10 miejscu, a Jadwiga Wilejto na 18. (PAP)



o Przyjmę ucznia elektroin- 
stalatora. Luboń, ul. 
Dworcowa 13. 98683g

o

o

Oddział w Poznaniu o 
o
o

Przyjmę pracę chałupni- . 
czą. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 98687g. i

INFORMUJEMY PT KLIENTÓW
że w dniach od 1. VII 79 r. do 31. VIII 79 r.
pro w adzimy przedsezonową sprzedaż
TKANIN FUTERKOWYCH 

z 10 procentową bonifikatą
ZAPRASZAMY DO NASZYCH SKLEPÓW:
H w Poznaniu — ul. Garbary 38

o

ul.
w Gnieźnie — ul.

Mielżyńskiego 14 (PDT 7 ptr ) 
Moniuszki 3 . o

Korepetycji do egzami­
nów poprawkowych (ma- J 
tematyka, chemia, języki) 

i udzielają pedagodzy. Pie­
chowiak, Kaczmarek — Ży i 
dowska 30 m. 4. 99703;’

UWAGA
ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

Poznańskie Przedsiębiorstwo Instalacji 
Przemysłowych w Poznaniu

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 99036g

Korepetycji geometrii wy ; 
kreślnej udziela: Brzezin- i 
ski, Os. Rusa 42 m 8.

98390g : 
(

H we Wrześni — ul. Obr. Stalingradu 30 
oraz do sklepów na terenie sąsiednich województw. 

2504-K1

c 
o 
o

o

Spawacza elektrycznego z 
praktyką przy spawania 
piecy i grzejników c.o. 
przyjmę od 16 sierpnia. 
Poznań, ul. Starołecka 
96b. 98419g

Przyjmę opiekunkę do 
dziecka od 1 września. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzką 19 dla 98401g.

Absolwentka liceum po- 
dejmie naukę u złotnika. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 99952g.

Przyjmę szycie chałupni­
czo. Oferty „Prasa”. Grun i 
waldzka 19 dla 98422g. J

Przyjmę dozorstwo. waru j 
nek mieszkanie. Oferty, i 
Prasa Grunwaldzka 19 dla 
98426g.

Przyjmę do pracy wykwa 
Hfikov/anego krawca lub 
krawcową, za dobrym wy, 
nagrodzeniem. Tel. 551 -‘’5.

99059g

Malarzy i uczniów przyj- 
mr. Marek Schonert, Ó- 
bornicka 39 m. 26. no 
godz. 18. 9992)g

Przyjmę prace chałunni- 
czą, najchętniej malowa­
nie artystyczne. Oferty. 
Prasa Grunwaldzka 19 dla 
98392g.

Panna 21-letnia po Zasad­
niczej Szkole Rolniczej 
poszukuje pracy wraz z 
zakwaterowaniem. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, ' 
dla 98503g.

Przyjmę ucznia (chłopaka) ' 
do nauki w zawodzie in- i 
troligatorskim. „Introli- 
gatornia” L. Rogalska, 
Poznań, Gwardii Ludowej 
41 a. 98507g

Krawcową do szycia kon­
fekcji damskiej przyjmę. 
ul. Szpitalna 10 m 1 godz. 
16—18. 98518g
Stolarnia specjalność wy­
strój wnętrz przyjmie 
uczniów oraz rencistę na 
pół etatu. Krasucki Po­
znań, Starołęcka 201.

_ 98561g
Dziewiarka z maszyną 
dwupłytową potrzebna. 
Warunki bardzo dobre. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19, dla 98586g.

Zaopiekuje się dzieckiem 
u siebie w domu Oś. Le­
cha. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 985P7g.
Przyjmę uczciwego i solid 
nego malarza. Bożeny 4. 

98633g

Warsztat dziewiarski nrzyj i 
mie dziewiarkę, Poznań, j 
Gostyńska 45 m 2. 98531g

Kupię betoniarkę 150 lub ! 
100 litrów. Oferty „Prasa”, i 
Grunwaldzka 19, dla ’ 
98681g. j

Używane meble kupię, i 
Oferty „Prasa”, Grunwal­
dzka “19, dla 98688g.

Kupię używane pralkę i 
lodówkę. Oferty „Prasa” 
Gruwaldzka 19, dla 98696g.

Kupię zbiory znaczków 
pocztowych Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
98752g.

Szelak w łuskach kupię. 
Oferty Prasa Grunwaldz­
ka 19 dla 98434g.

Serwantkę kupię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 9S514g.

Katalog znaczków pol- 
skieh kunię. Ul. Dąbrow­
skiego 160. 98656g

Suknie ślubną oraz welon 
,• sprzedam. Tel. 20-38-45 no 
j godz. 16. 99814g

Poszukuję dostawcę ma­
rynarek. kurtek skóropo­
dobnych lub sztrukso­
wych. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 98657g.

i Parkiet dębowy i buko- 
> wy, szkło 2 mm sorzedam. 

। Poznań, tel. 635-92 w go­
dzinach wieczornych.

99743g

Fortepian, małe skrzydło,

PRZYJMUJE na nowy rok szkolny 1979/80

KANDYDATÓW
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ — BUDOWLANEJ

w ciekawym i atrakcyjnym zawodzie:

MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH 
Nauka trwa 2 lata.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje Poznańskie Przedsię­
biorstwo Instalacji Przemysłowych Poznań — Górczyn, ul. Fr. Daniela­
ka 2 (pierwsza ulica za wiaduktem w prawo) pokój 128, tel. 610-41 w. 251.

987-K1

Sprzedam Syrenę 104. Tel. ‘ 
522-26, do godz. 15 . 98973g ;

Trabanta, rocznik 1969 po i 
wypadku okazyjnie sprze ! 
dam, tel. 424-05 po szesna 
stej. 99917g

Zuka osobowo-towarowe­
go sprzedam. Józefowo 29 
(koło CPN) 64-310 Lwó­
wek Wlkp. 983p

Syrene 104 tanio sprze­
dam. Poznań, Krasińskie­
go 14 m 12. 99001g

Zastawę 750 sprzedam.
Obornicka 41 m 43. po 
godz. 16. 99002g

Sprzedam samochód Peu- 
got 404. Września ul. Sta­
szica 13 m 1. 98819g

: Syrenę 104 po remoncie 
tanio sprzedam. Pobiedzi­
ska, Głowienka 10 . 984O5g

Fiata 126p po wypadku ku 
pię. Oferty Prasa Grun­
waldzka 19 dla 98409g.

Syrenę 105 rocznik 1976 
mały przebieg stdn bardzo 
dobry sprzedam. Miętowo, 
ul. Kolejowa 2, 62-005
Owińska (przed kombina 
tern ogrodniczym). 98420g

Warszawę m-20 sprzedam.
Pasieka 36 tel. 20-42-28.

98874g

Nową karoserię Zastawy 
1100 sprzedam. Oferty Pra 
sa Grunwaldzka 19 dla 
98464g.

Sprzedam samochód Zuk 
kryty w dobrym stanie 
lub zamienię na osobowy. 
Łęczyca ul. Poznańska 1 
przy Puszczykowie. 98519g

Porsche 914 rocznik 1975, 
cabrio, radio, magnetofon 
sprzedam. Stan bardzo do 
bry, przebieg 74.000 km. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 98772g.

Fiata 125p — 1500, rocz­
nik 1976 sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 98896g.

Trabanta 601 combi sprze
dam tel. 33-02-60 po godz.
16 . 98356g

Kupię Samochód combi
lub Nysę, może być do re
montu. Oferty „Prasa”,
Grunwaldzka 19, dla 98854g.

Kupię mieszkanie wyłączo 
ne, stare budownictwo. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 99087g.

Dom 115 ms w Wałczu, wo 
da, c.o., 5 pokoi, oparka- 
niony sprzedam. Wiado­
mość Luboń 3, Żabikow- 
ska 46 m. 33, lub Wałcz, 
Nowomiejska 52 . 99830g

Kupię działkę rekreacyj­
ną niezagospodarowaną w 
okolicy Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 98262g.

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW IM. M. KOPERNIKA 
ul. Żwirki i Wigury nr 24 64-100 Leszno

POSZUKUJE PILNIE KOOPERANTA 
jednostki państwowej względnie spółdzielczej 
na obróbkę galwaniczną w produkcji ciągłej: 

a) niklowanie ńa zawieszkach w wannach stojących 
konsolek do luster z drutu w’ granicach 100 tys. szt. 
w stosunku rocznym,

F b) niklowanie na zawieszkach w wannach stojących 
F ramiączka turystyczne składane z drutu w gtani- 
| cach 70 tys. szt. w stosunku rocznym.

Bliższych informacji udziela Dział Przygotowania 
Produkcji, ul. Dzierżyńskiego nr 25, telefon 63-23.

' wersalkę, tapczan sprze- 
1 dam. Poznań, Dąbrowskie 
; go 69 m. 6, A.ndrzejewski..

902 p

Sprzedam wózek dziecię­
cy, głęboki RFN. Poznań, 
Fredry 3 m. 8. 99854g

Pszczoły'' (10 rojów) sprze­
dam. Poznań, Kopanina 

' 18, tel. 641-01. 99913g

Polecam płytki lastrico, 
• różnobarwne. Wzory do 
i wglądu. Stenniewski Wa- 
( wrzvniaka 24 m. 10, godz. 
! 16—18. 98813g

samochody
. ......... .....■■T i—

Sprzedam Fiata 126p, od­
biór z Polmozbytu. Tel. 

, 20-02-24, po 19. ' 99833g

Trabanta 601 rocznik 1973 
, sprzedam. Os. Piast ow- 
skie 40 m. 103. 99935gj_____________________

. Nysę 501 no remoncie
' sorzedam. Kupczyk 

, Czarnylas 57. 9898Cg

IZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30 
linca 1979 r. zmarła długoletnia .zasłużona i ce­

niona pracowniczka naszego Oddziału

BARBARA SZYMKOWIAK
Pogrzeb odbędzie sie w dniu 2 sierpnia br. o 

godz. 12 na cmentarzu na Miłostowle.

Rodzinie Zmarłej serdeczne wyrazy głębokie­
go współczucia składają

Dvrekcja, Rada Zakładowa, współpracownicy 
„Społem” wSS O^d^iał Pandlu Detalicznego 

w Poznaniu

1855-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
30 lipca 1979 r. zmarł

Z głębokim żalem żegnamy zmarłego w dniu 
30 linca 1979 r. organizatora i byłego kierownika 
Zakładu Roślin Strączkowych Instytutu Hodowli 
i Aklimatyzacji Roślin

prof. dr. hab.
STEFANA BARBACKIEGO

Zmarły należy do grona zasłużonych twórców 
hodowli roślin w Polsce, był wybitnym snecia- 
lista z zakresu biometrii i genetyki, pozostawił 
liczne grono wychowanych przez siebie pra­

cowników hodowli roślin.

Dyrekcja. Kierownictwo 
Oddziału Poznańsko-Gorzowskiego 

oraz pracownicy
Instytutu Hodowli i Aklimatyzacji Roślin

1857-K3

prof. dr hab. STEFAN BARBACKI
wybitny uczony w dziedzinie genetyki, hodowli 
roślin i doświadczalnictwa rolniczego, przewod- 
niczącv Rady Naukowej Centralnego Ośrodka 
Badania Odmian Roślin Unrawnrrh w Słupi 

Wielkiej w latach 1967—1974.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szcze­
rego współczucia.

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa i pracownicy

COBORU w Słupi Wielkiej *

Dnia 31. VII 1979 r. zmarł nagle w wieku 55 
lat, mój najdroższy mąż, kochany tatuś, teść 
i dziadek

inż. arch. KAZIMIERZ MANIA
Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, 2 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu w Rakoniewicach.

W głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną
Rakoniewice, Grodziska 2. 99951g

99860g

x Dnia 28 lipca 1979 r. odszedł od nas na za- 
T wsze, po krótkich i ciężkich cierpieniach, 
mój drogi mąż. kochany brat i ojciec, teść, dzia­
dek i wujek, śp. z

LEON BARYGA
Pogrzeb odbędzie sie dnia 3 bm. o godz. 11.00 

na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

tDnia 30 lipca 1979 r. zmarł po długiej cho­
robie nasz najukochańszy brat, szwagier 
i wujek, przeżywszy lat 72

HIERONIM FAJFER
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 bm. o go­

dzinie 16.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Ul. Głogowska 28 m. 10. 99925g

żona z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 

Os. Przyjaźni 7 m. 28.
r’ a IV- i o i ■ lii Córezyńska 16. ___ 1840-U3

। Dnia 29 lipca 1979 r. zmarł w 87 roku życia

WACŁAW RATAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm. o godz. 

11.50 na cmentarzu junikowskim.
Rodzina

Ul. 27 Grudnia 5 m. 9. 99771g

i- Dnia 31 lipca 1979 r zmarł po krótkich, lecz 
ciężkich cierpieniach, kochany mąż, tatuś, 

syn i brat, przeżywszy lat 32

HENRYK PLEBAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm. o godz.

15 z kościoła oarafialnego w Zaniemyślu.

W głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Zaniemyśl, ul. Sredzka 6. 99)87g

Zastawę 750 Sprz-^ąm. 
Tel. 67-38-03. ‘ S3-903g

Nową Syrenę odbiór Pol- 
mozbyt sprzedam. Tel. 
411-056 lub Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
98919g.

Volkswagena 1200 pilnie 
sprzedam tel. 651-27 . 98955g

Fiata 125p silnik Dissel 
sprzedam. Tomasz Starzo 
nek Tarnowo Podgórne, 
Szkolna 20. 98526g

Syrenę 104 rocznik 1971, 
stan dobry, sprzedam. Oś. 
Zwycięstwa 11 m 1. 98530g

Kulturalny, spokojny po­
szukuje pokoju, mieszka­
nia telefonem, centrum. 
Płatne miesięcznie. Ofer- 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 99838g.

Sprzedam w Poznaniu nie 
wykończoną willę oraz 
parcele pod dom bliźnia­
czy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 98242g.

Domek jednorodzinny o- 
grodem 1400 m1 sprzedam. 
Mieścisko, Janowiecka 27.

Snrzcdam Syrenę 102. tri.
66-58-55. ’ 98979g

Fiata 125p 1500 rocznik 
1975 sprzedam. Oferty 
„Prasa”„ Grunwaldzka 19 
dla 98660g.

Warszawę 223 — stan do­
bry -zamienię Fiata I26o, 
może być użvwanv. Ofer­
ty „Prasą”. Grunwaldzka 
19, dla 98741g.

Sprzedam Trabanta 600.
Skorwider Szamarzew­
skiego 63 m 1. 98765g

Sprzedam Warszawę Com 
bi względnie zamienię na 
ciągnik. Suchy Las, Obor­
nicka 18 . 98568g

Moskwicza 403 po remon­
cie zamienię na Trabanta 
lub Fiata 126p. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 98552g.

Nysę 50T górnozaworowa. 
sprzedam. Poznań, Staro­
łęcka 201. 98560g

Sorzedam nadwozie Fiata 
Combi- po kapitahrym’ re-' 
moncie, nowe elementy. 
Oferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19, dla 98646g.

Wynajmę 50 m kw. c.o. 
telefon, możliwość korzy­
stania z garażu — Grun­
wald. Poważne oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 98383g.

Mieszkanie !-pokojowe 
spółdzielcze z wygodami 
w Lesznie zamienię na 2 
pokoje w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 98391g.

ładne 5-pokojowe zamie- 
rti’ę 'rtą ' dwupokojowe lub 
na dwa mieszkania. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 98415g.

943p

Brązowy plnczerek, saren 
ka zaginął 29 lipca okoli­
ca Pawłowic koło Kie- 
kTza ,tel. 78-09-96. 9982 Ig

Syrenę 105 po wypadku 
sprzedam. Oglądać: Dopie 
wo, Bogdan Majcherek.

98585g

Snrzedam Zuka po kapi­
talnym remoncie, skrzy­
niowego, górnozaworowc- 
go. Edward Sobczvński 
Sielnićzki gmina Środa 
Wlkp. 98636g

tW dniu 31 lipca 1979 roku zmarł nagle mój 
najdroższy mąż. nnilenszy przyjaciel i opie­
kun, przeżywszy lat 75, śp.

MAKSYMILIAN BAJERLEIN
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

6 bm. o godz. 10.10 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
Ul. Młyńska 6 m. 4. 1861-U3

Dnia 31 lioca 1979 r., po długiej chorobie, od­
szedł od nas na zawsze, namaszczony Olejami 
św., przeżywszy lat 75, mój najdroższy mąż, 
ukochany ojciec, teść, brat, szwagier i wujek

TADEUSZ SŁOMA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 bm. o godz. 

15.00 na cmentarzu przy ul. Poznańskiej w Swa­
rzędzu.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
534g

tDnia 30 lipca 1979 r. zakończyła swoje pra­
cowite. pełne dobroci i poświęcenia życie, 
nasza najukochańsza, nieodżałowana matka, teś­

ciowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 87, śp.

KONSTANCJA OGÓRKIEWICZ
z domu Janiszewska

Pogrzeb odbędzje się w sobotę, 4 bm. o godz. v 
8.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina

Ul. Legnicka 16. 99842g

S. t p.
ANIELA SUCHANKE

po życiu pełnym trudu i znoju zasnęła w Bogu 
dnia 30 lipca 1979 r. umiłowana siostra.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm. o godz. 
8.10 na cmentarzu junikowskim.

Pozostaje w bólu

siostra

Ul. Gwardii Ludowej 39 m. 24. 99351g

Spokojna, pracująca _ po 
studiach poszukuje ńie- 
umeblowanego pokoju. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 98419g.

Siostry pracujące, człon­
kinie SM poszukują 2-oso 
boWego pokoju. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 98429g.

Mieszkanie spółdzielcze 
M-5 w Goleniowie, woj. 
szczecińskie zamienię na 
mieszkanie w Koninie, 
Gnieźnie, Lesznie. Wrześ­
ni. Oferty Prasa Grunwal 
dzka 19 dla 98439g.

Małżeństwo — pracowni­
cy naukowi Uniwersytetu 
poszukują dużego samo­
dzielnego pokoju lub 
mieszkania. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
98465.

Pani ucząca się i pracują­
ca poszukuje zaraz poko­
ju chętnie przy starszej 
pani. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 93463g.

Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnei. Pa 
derewskiego i, Ciesielska.

9969 Ig

Przeprowadzki, przewóz 
m?bU, pianin, tel. 33-35-32 
Kufel, Kosińskiego 3.

97810g

Skutecznie zanohiega wyż 
padaniu włosów na gło­
wie, usuwa łupież, regene 
ruje włosy zniszczone Ga 
binet Kosmetyczny w Po 
z.nariu, tel. 20-95-3n Li- 
stowska. 99027g

Samotna, materialnie nie 
zależną, pozna nana inte- 
ligentńego do lat 55. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 99953g.

Wdowiec 55-letnl pracują 
cy, bez nałogów, posiada 
jący mieszkanie z ogród­
kiem poślubi wdowę lub 
oarmę do lat 50 z dziec­
kiem (dziewczynka). Mile 
widdan. zawód — foto­
graf. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 98442g

Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, 91-707 Poz 
nań, Libelta 29. kojarzy 
szczęśliwe małżeństwa. 
Czynne godz. 14—19. 557g

T Dnia 29 lipca 1979 r. zmarła po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, namaszczona Olejami św„ 

moja kochana żona, babcia, bratowa, szwagier- 
ka i ciocia, przeżywszy 77 lat, śp.

JADWIGA JACKOWIAK
Pogrzeb odbędzie sie dnia 6 bm. o godz. 13.50 

na cmentarzu junikowskim.
Strapiony

mąż z rodziną
Ul. Wawrzyńca 29 m. 13. 1837-U3

J. Dpia 30 lipca 1979 roku zmarła po długich 
T i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 62, moja ukochana 
żona, nasza mama, siostra, szwagierka, teścio­
wa, babcia i ciocia, śp.

STANISŁAWA KACZMAREK
z domu Przysiecka

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
6 bm. o godz. 12.30 na cmentarzu na Junikowie.

W bolesnej stracie pogrążeni 
mąż, dzieci i rodzina 

Ul. Dąbrowskiego 64 m. 24.
Autobus sprzed domu żałoby o godz. 11.50 

1839-U3

tDnia 30 lipca 1979 r. zmarł przeżywszy lat 67 
mój najdroższy mąż, kochany ojciec, teść, 
dziadek, szwagier i wujek, śp.

LEON BIAŁEK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 bm. o godz. 

16.30 na cmentarzu w Pusz.czykowie.

W smutku pogrążona

rodzina
Os. Przyjaźni 15 m. 139. 09930g
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TEATRY
, Przerwa urlopowa

1 kima

nvDF MUza — g. 10, 11 „Tajem­
nicze odwiedziny” (poi. b.o.) a 
/r't'l°A J5'?0 ’>Mistrz rewolweru’” (USA 15 i.,, g 17 30 20 
bicty” (USA 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 10, 15 30 
Impreza z filmem dla dzieci i mło­
dzieży „Niech się boi” (czech b 
o.), g. 17.30, 19.30 „Hallo Szpic- 
brodka” (poi. 15 1.).

APOLLO — g. 10. 12.30, 
20 „Dubler” (fr. 12 1.).

~ S‘ 10’ 12-30. 15-30, 18.
13 „Śmierć człowieka skorumpo­

wanego” (fr. 18 1.).
GONG — g. 16, 18 „Trzej musz­

kieterowie” (panam. 12 1.), g. 20 
„Zmory” (poi. 13 1.).

GWIAZDA — g. 9.30, 11.30, 13.30 
„Godzilla kontra ■ Gigan” (jap. 12 
1.), g. 15.30 „Ąwantaż” (bułgi 15 1.). 
g. 18, 20.15 „Rewolwer Python 357” 
(fr. 15 1.).

15, 17.30.

PANCERNIAK — g. 17 „Mama” 
(tr.-rum. b.o.), g. 19.30 „Rocky” 
(amer. 15 1.).

RIALTO — g. 10. 12.30. 15.15, 17.30, 
30 ..Szczęki II” (amer. 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16, 18, 
18 że J{1 kocham” (fr.

SŁOŃCE (Oś. Przyjaźni) — g. 
15.30, 17.30 „Godzilla kontra Gigan” 
(jap. 12 1.), g. 20 „Koziorożec-1” 
(amer. 15 1.).

TĘCZA — g. 15.30, 17.30 „Pano­
wie dbajcie o żony” tfr. b.o,), g. 
15.30 „Wierna żona” (fr. 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Wdowieństwo 
Karoliny Zasler” (jug. 18 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30 „Buf­
falo Bill i Indianie” (USA 12 1 ), 
g. 18. 20 „Wielki sen’ (ang. 15 1.)

WRZOS (Mosina! — g. 17 Roller 
coaster” (amer. 15 1 ). g. 19 Ko­
misarz w spódnicy” (fr. 15 1).

Zoo (stare) ul. Zwierzvniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa od g. 9 do 
zmroku.

)
SZPITALE: Intema. chirurgia, 

okulistyka, laryngologia, neurolo- 
F'a — ul. Lutvcką; chirurgia dzie­
cięca — ul. Krysiewicza 7.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu. ul 
Chełmońskiego 20. Wypadki ulicz­
ne i zachorowania w mietscach 
publicznych z terenu Poznania - 
tel. 999; nagłe zachorowania w 
domu. tel. 66-00-66.

Podstacje (czynne cała dobę)- 
Os, Piastowskie 16. tel 722 24- 
Uł7< Bukowa 1. tel. 32-12-61: Ugo- 
rv 16. tel 20-54-31: Kościuszki 
103, tel. 544-44; Swarzędz ul 
Wiankowa, tel. 544-44 1 137-309 
Luboń, pi. Wolności 6. tel. 544 44 
i 130-390

Centralny H środek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 21 — czvnnv cc 
dziennie g 7—22. tel 989 — udzie­
la informacji, norad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuje skargi 1 
interwencje.

Telefon Zaufania 988 porady 
nrawne. tel. 572-51 obie nlaców 
ki czynne w dni nowszednie 2 
15.30—7.30, dni świąteczne — całą 
dobę.

Antek? tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140(142. Główna 92 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 349 
Minkiewicza 22. Słowiańska. S'a 
młecka 1. Głogowska 107/193. Os 
Przyjaźni paw. 141. al Marcinków 
skiego 11 (całą dobę).

Ł RAOiO ~~1

PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 
9.05 Lalo z Radiem; 11.40 Tu Ra 
dio Kierowców; 12.25 Mozaika pol­
skich melodii; 13.01 Muzyczny 
seans filmowy; 13.20 Perkusja na 
plan pierwszy — Lenny Wbite; 
13.40 Kącik melomana; 14 Studio 
„Gama” (ok. g. 14.05 — Inf. dła 
kierowców); 14.20 Studio Relaks; 
14.25 Studio „Gama”; 15.05 Kores 
pondencja z zagranicy: 15.10 Stu­
dio „Gama” (ok. g. 15.45 — Inf. 
dla kierowców); 15.55 Człowiek i 
środowisko — gawęda; 16 Tu Je­
dynka; 17.30 Radiokurier — aud. 
inf. SM; 18 Tu Jedynka c.d.; '8.25 
Nie tylko dla kierowców; 18 33 
Koncert życzeń; 19.15 Panorama 
polskiej piosenki; 19.45 Sprawo? 
danie ze Spartakiady Narodów 
Związku Radzieckiego w Mo­
skwie; 20.05 Reportaż na zamówię 
nie; 20.20 Znasz-li ten głos; 21.15 
Przeboje z interstudia; 22.23 Wro 
cław na muzycznej antenie; 23 
Wita Was Polska — mag. słowno- 
muzyczny.

Wiadomości: 0.01. 1, 2, 3, 3, 9, „ 
10. 11, 12.05, 15, 19, 20. 21, 22.

PROGRAM II: 8.35 Dialogi i zbli 
żenią; 9.30 Problemy kultury fi­
zycznej; 9.40 Tu Radio Moskwa; 
10 Z teatralnego afisza; 10.15 Dwa 
opowiadania .1. Sur>erviellea; 10 03 
Sekstet Wcntona Kelly; 10.40 Nie 
ma marginesu: 11 Wakacje me­
lomana; 11.35 Poradnia Rodzin­
na; 11.40 Muzyka spod strzechy; 
12.05 Wakacje melomana; 12.55 
300 sekund dla fortepianu; 13 I.u 
dzie ze społecznym mandatem; 
13.10 G. Rossini — Scena zbioro­
wa i finał z I aktu opery „Włosz 
ka w Algierze”; 13.36 Ze wsi i 
o wsi: 13.51 Śpiewają „Wrocław­
skie Skowronki Radiowe”; 14 10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.25 
Muzyka Mozarta; 15.20 Radioferie; 
16 Piosenki w. Młynarskiego; 16.10 
Muzyka polska XX wieku; IK.10 
„I chwieją się ze mną widma” — 
opow.: 17 Impresje jazzowe; 

17.20 „Klechdy, starożytne poda­
nia i powieści ludu polskiego i 
Rusi”; 17.40 „Dialog z czasem” — 
rep. literacki; 18 Nowe nagrania 
radiowe; 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama”; 18.40 Siadem inwestowa 
nych miliardów; 13 Koncert wie-

Pracy poczty nie usprawnię 
same komputerySłyszy się często utyskiwania na pocztę i jakość świadczonych przez nią usług. A prze­cież me lak dawno instytucja ta była dla lu-dzi synonimem „porządnej sprawia, że ta pochlebna aktualności?Pocztowcy tłumaczą to

firmy”. Co więc opinia straciła naprzede wszystkimniedostatkiem pracowników. Rzecz nie jest nawet w liczbie etatów, bo z tych którymi poczta dysponuje, i tak nie wszystkie udaje się obsadzić. Przykładem — Poznań, gdzie wśród. 731 etatów jest 20 wakatów; we wszy­stkich placówkach Wojewódzkiego Urzędu Pocztowego ta ostatnia liczba wzrasta do 45. Perspektywiczny plan zatrudnienia przewidu­je — co prawda — poprawę sytuacji kadro­wej, jednak na razie jest odwrotnie. Tym bardziej, że w załodze przeważają kobiety, wśród których jest wiele matek, korzystają­cych z dobrodziejstw Kodeksu Pracy.
Dotkliwie odczuwana .jest także płynność kadr. 

Wystarczy podać, że na 3 100 pracowników WUP, 
co piąty należy do „ruchomej” części załogi. Z tym 
większym więc zdziwieniem dowiedzieliśmy się, ie 
spośród wszystkich zakładów resortu, kadrowo 
najkorzystniej jest w... poznańskim.Praca na poczcie jest często tym, że za pomyłki pracownicy odpowiedzialnością finansową.

— Młodym pracownikom, którzy

połączona, z obarczani są
podejmują

nas pracę, staramy się możliwie ułatwić zawodo­
wy start — mówi dyrektor WUP, Eugeniusz Ku­
charski. — Wszyscy otoczeni są pieczą, bowiem 
kierujemy ich do takich placówek, których na­
czelnicy dają gwa-ąncję właściwego przygotowa­
nia „narybku”. Później bywa — niestety — róż­
nie... Przyciąga natomiast większa niż gdzie in­
dziej wy sokość pensji stażowej. Rozwijamy także 
zaplecze socjalne, stwarzamy dogodne warunki 
uzupełniania wykształcenia.Te przedsięwzięcia, choć istotne, nie wy­starczają. Trzeba więc szukać innych możli­wości złagodzenia kadrowych trudności. Wie­le zależy od tego, jak naczelnik poczty potra­fi zorganizować pracę swojej placówki. Nie wszyscy jednak umieją wymaganiom spro­stać. Stąd tak często oglądany widok — przed jednym okienkiem długa kolejka niecierpli-
Maltanką” do Zoo

Poznaniacy budują Bełchatów

Codziennie przewóz 
wielotonowych urządzeńwiących się klientów, przed innym zaś nie ma nikogo.Przygotowuje się więc nowe rozwiązania organizacyjne- Będzie przede wszystkim kom­puterowa kartoteka radiofoniczna. Ocenia się, że pozwoli to na skierowanie do okienek dodatkowych 10 pracowników. Komputer wy-, ręczać będzie teraz ludzi w prowadzeniu spi­su abonentów, notowaniu wnoszonych opłat,sprawdzaniu ich ciągłości i pism.

Z innowacji już wprowadzonych 
uwagę na tzw. autorejony, które 
godzić nagminny w Poznańskiem

sporządzaniu
zwrócić należy 
pozwalają zła- 
brak doręczy­

cieli, 
syłki 
nych 
tam

Zmotoryzowani listonosze dowożą teraz przc- 
,,Fiatami 126” — do dogodnie zlokalizowa- 
skrzynek przydrożnych. Każdy adresat ma 

Swoją przegródkę. Niektórzy, woląc bezpo-
średni kontakt z doręczycielem, przyjęli to nie­
chętnie. Ale na przykład w gminie Czempiń mie­
szkańcy zrozumieli korzyści takiego rozwiązania i 
sami w czynie społecznym — zainstalowali skrzyn­
ki.Niedostateczne jest natomiast wyposażenia techniczne niektórych placówek. I nawet mniej przydają się komputery, które wyko­rzystać można zaledwie w około 30 procen­tach, niż proste maszyny liczące, bardzo ułat­wiające pracę — zwłaszcza przy okienku.Właśnie bowiem pracownicy „okienkowi” są najczęściej krytykowani. I choć zdarzają się przypadki lekceważenia pracy, to ich prze­łożeni głównej przyczyny niedostatecznie szybkiego załatwiania petentów dopatrują się w przeciążeniu poczty usługami, które mają niewiele wspólnego z tradycyjnym za­kresem jej obowiązków. Wystarczy powie­dzieć, że duże placówki wykonują 90 różnych

Rozumiejąc niecierpliwość oczekujących, niektó­
rzy pracownicy podejmują zwiększone ryzyko fi­
nansowe, by przyspieszyć obsługę klientów, od- 
formalizowując niektóre czynności. Ta dobra wo­
la obraca się nieraz przeciwko nim i padają ofia­
rą oszustw.Rozważania te nie mają — oczywiście — rozgrzeszyć poczty z niedoskonałości jej pra- cy. Pozwolą chyba jednak pełniej zrozumieć zadania poczty i nasze wymagania wobec niej.

JAN BIŁOŚ

Raz tłok, raz pustawoPoznańska kolej'ka dziecięca kursująca do nowego ogrodu zoologicznego na Malcie, od po nad siedmiu lat jest atrakcją dla najmłodszych. Codziennie — od maja do października — tę sentymentalną podróż — jakby powiedzieli starsi — od 
bywa średnio niemal 2 000 pa 
sażerów. Przede wszystkim przyjezdnych, którzy licznie odwiedzają Zoo.I ciekawe spotrzeżenie. Co­raz mniej najmłodszych po­znaniaków korzysta z „Maltan ki”. O ile więc przed połud­niem wagoniki są zazwyczaj

przeładowane, bo zabierają u- czestników kolonii i obozów, o tyle w godzinach popołudnio wych bywa pustawo. Żarów no w kolejce, jak i na „sta­cjach”. Wncsić więc można, że taka przyjemność spowszed niała już młodym mieszkań­com miasta i rzadziej niż kie­dyś wybierają się w 4-kilome Lrową podróż.W przeciwnym razie częściej padałyby rekordy dziennie przewiezionych pasażerów. Te goroczny ustanowiono 15 lipca, kiedy to „Maltanka” zabrała 4 878 podróżnych, (bop)

®Na ul. Dzierżyńskiego koło nr 
107 (przy tramwajowym rozjeź­
dzić) od jesieni ubiegłego roku 
zniszczona jest jezdnia. Luźne 
kostki granitowe często pod wpły 
wem ucisku wyskakują z podło­
ża. uderzają w samochód i zagra­
żają osobom, przechodzącym przez 
ulicę — sygnalizuje czytelnik.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne (mgr inż. Andrzej 
Rcjmoniak) — informuje, że Za­
kład Torowo-Drogowy dokonał już 
częściowej naurawy kostki. Dal­
sze prace będą sukcesywnie nro- 
wadzone do końca roku. (1778)

© Czytelniczka Lucyna K. — ol 
sze w imieniu matek, doprowadza 
jących dzieci do żłobka „Bartek” 
na Osiedlu Piastowskim, że przej 
scie powinno bvć zrobione tam. 
gdzie kiedyś było, to znaczy na 
przeciw przystanku tramwajewe-

go. Bo obecnie matki muszą się
cofać do światła by z kolei wy­
brać jedną z dwu dróg; obie są 
niewygodne — jedna naokoło wie 
żowca pod murein, drugą — trze­
ba nadłożyć kawał drogi — bo 
wszędzie rośnie trawa, w której
nie zrobiono przejścia.

Spółdzielnia Mieszkaniowa ,Osie
dle Młodych” (mgr Ryszard Wit­
kowski) wyjaśnia, że dotychczas© 
wa droga dla pieszych, biegnąca 
od wysokości przystanku tramwa 
jowego przy ul. Zamenhofa w kie 
runku ogródka — żłobka „Bartek”, 
została zachowana Obecnie trwa 
ja prace przy utwardzaniu na­
wierzchni tej drogi, która bedzie 
uokryta asfaltem. Pole od stro­
ny budynku żłobka przeznaczone 
jest na asfaltowy plac z’baw dla 
dzieci, a zimą na naturalne lodo­
wisko. (1916)

oclpbwiaclamy
Halina P. ul. Dąbrowskiego. — 

Związek Hodowców Kanarków 
mieści się w Poznaniu przy ul. 
Strzeleckiej 26. Interesantów przyj 
muje się tam w czwartki. (2077)

czorny; 20 Studio Relaks; 20.20 
Musica Polonica nova (1944—13791;
21 Kwartet smyczkowy nr 5 E-dur 
op. 80; 21.40 Tydzień muzyczny
w Debreczynie; 22 Promenada — 
przegląd wydarzeń kulturalnych 
za granicą; 22.30 Nowe wiersze 
J. Ozgi-Michalskiego; 22.40 Notat 
nik we współczesności nr 4; 23.10 
J. S. Bach: Motet „Singel dem 
Herrn ein neues Lied”; 23.35 Co 
słychać w święcie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30. 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30 . 21.30 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Czyste 
radości mojego życia” — ode. po­
wieści; 9.10 Kiermasz płyt wy­
twórni Pepita; 9.30 Pisarz miesią 
ca _ w. Zukrowski; 9.45 Dysko 
teka pod gruszą; 10.35 Ballady’ 
Stana Getza; 11 „Młodego War­
szawiaka zapiski z urodzin”; '1.30 
Dyskoteka pod gruszą; 12.05 W 
tonacji Trójki; 13 Powtórka z roz 
rywki; 13.50 „Właściwy moment” 
— ode. pow.; 14 Lato w Filhar­
monii; 15.05 wakacje ze swingiem; 
15.40 Okruchy marzeń... w piosen 
cc; 16 Rep. pt. „Uśmiech — fi­

zycznego”; 16.20 Muzykobrame; 
17 05 Muzyczna poczta UKF; IL40 
Wszystkie drogi prowadzą do 
Nashville; 18.10 Polityka dla wszy­
stkich; 18.25 Czas relaksu; t9 Ką 
ty widzenia; 19.15 Nie tylko na 
saksofonie gra Z. Namysłowski; 
19.35 „Castor i Pollux” — opera; 
19.50 „Czyste radości mojego ży­
cia”; 20 Mini-max; 20.40 Malo­
wanki z izby: 21 Reminiscencje 
muzyczne; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Skaldowie; 22.15 
Blues wczoraj i dziś; 22.45 Gitaro 
we sola Wesa Montgomeryego; 
23 Wiersze K. I. Gałczyńskiego;
23.05 Między dniem a snem (ok. g. 
0.50 — wiadomości).

Wiadomości: 6.15. 7, 8, 10.30, 12, 
15, 16.45, 19.30, 22, 0.50.

PROGRAM IV: 8 Zespół irstru 
mentalny W. Kacperskiego; 8.20 
Mini-recital Igi Cembrzyńskiej; 
8.25 Suita dziecięca na fortepian; 
8.35 Pierwsza pomoc — Tamowa­
nie krwotoków; 8.55 Graj kapelo; 
9 Wędrujemy z piosenką; 925 
I. v. Beethoven: Trio nr 3 na far 
tepian, skrzypce i wiolonczele 
c-moll op. 1 nr 3: 10 „Wokoł Ani

W Bełchatowskim Okręgu Przemysłowym trwa wytężona praca przy wznoszeniu'kilku obiektów. Z każdym tygodniem na placu budowy odrabiane są opóźnienia z początku roku. Ko­lejne inwestycje — zwłaszcza elektrownia — nabierają kształtów.Duży w tym też udział poznańskich załóg. Sporo bowiem za­
dań powierzono „Mostostalowi” i Oddziałowi II Towarowo- 
Spedycyjnemu PKS. Ten ostatni od pięciu miesięcy odpowie­dzialny jest za dostarczanie na budowę wielu urządzeń i kon­strukcji, zwłaszcza szczególnie ciężkich i ponadwymiarowych. Większość transportuje się do Bełchatowa z „Mostostalu” w Radomsku, który jest nadawcą licznych przesyłek. Dowozi się • też ładunki—kolosy ze składowisk — na miejsce budowy. _Zatrudnione są w tych robotach dwa zespoły transportowe 
poznańskiej PKS, przewożące codziennie — z pomocą specjali­
stycznych platform — około 80 ton ładunków. Tak też będzie przez najbliższe tygodnie, (bop)

Innowacja w ciepłownictwie Wkrótce już jesienne
Telemechanika ułatwi

usuwanie awariiKiedy znów rozpocznieogrzewanie jewódzkim Energetyki ni u czynny budynków, w steWoP rzeds iębior stw ie Cieplnej w Dozna- będzie system tele
W placówkach i zakładach pralniczych spółdzielni „Świt” jesień zaczyna się w końcu sierpnia. Wtedy sterty odzie ży oddawanej do czyszczeniametrii. W pierwszym etapie ów system „zbierać” będzie dane o aktualnej sytuacji w sieci ciepłowniczej. W siedzibie WPEC — dzięki zainstalowa­niu skomplikowanej aparatury (przy pomocy „Elektroprojek- tu") — można więc będzie od­czytywać m. in. gdzie ewen­tualnie wystąpiła awaria lub dowiedzieć się, jaką ilość cie­pła dostarczają dwie poznań­skie elektrociepłownie.W systemie ciepłowniczym jest to duży krok naprzód, gdyż dotychczas zlokalizowa­nie uszkodzenia niejednokrot­nie zabierało wiele czasu. Spo­śród wszystkich takich przed siębiorstw w kraju, poznań­

ski WPEC pierwszy uruchomi 
svstem układu telemechaniki. W przyszłości ma być on udo skonalony przez wprowadze­nie komputerowego sterowania siecią. Ale i obecne urządzę

gwałtownie rosną, sionka potrzebna, trzeba odświeżyć... wtarza się od lat.
Bo to je- i . ubranie Tak po- Mimo żespółdzielnia rada byłaby roz­łożyć swoją robotę bardziej równomiernie. W tym celu między innymi wprowadzono sezonowe obniżki cen za świad czone usługi.Jednak przyzwyczajenia są silniejsze. Dlatego też „Świt” jak może stara się przygoto­wać do nawału pracy. W mie siącach letnich zamknięto -więc dla klientów część placówek — w tym również niektóre duże zakłady — by czas ten prze­znaczyć na gruntowną konser wację urządzeń, przygotowa­nie — a niekiedy wręcz cho-minowanie dostatecznej

nie pozwoli już w razieawarii — na szybsze interwer cje. (an)
ilości potrzebnych jesienią środków pralniczych.Podczas letniej ‘przerwy pracownicy wykorzystują też swoje urlopy, żeby potem — gdy zlecenia zaczną się pię­trzyć — wszyscy- byli na miej scu. (len)

Ponad milion osób zwiedziło
muzeum historii miasta22 lipca 1954 r. w odbudo­wanym po zniszczeniach wo­jennych zabytkowym Ratuszu otwarto Muzeum Historii Mia sta Poznania. W czasie 25-let- 

niej działalności tej placówki 
kulturalnej odwiedziło ją oko 
ło 1 200 000 osób.Jest to muzeum szczególne — obiektem ekspozycyjnym jest już sama siedziba: od go­tyckich piwnic, poprzez pięk ne sale renesansową i sądo­wą z bogatą polichromią aż do całego wspaniałego korpusu budynku Ratusza, swoistego symbolu całego miasta.W muzeum zgromadzono dzieła sztuki, przedmioty co­dziennego użytku, dokumenty i pamiątki historyczne obra­zujące życie miasta i jego mie szkańców. Jest tu także urna z sercem twórcy Legionów Pol skich, generała Jana Henryka Dąbrowskiego. Zbiory te — także rezultat darowizn — sta
z Zielonego Wzgórza” — lektury 
naszych prababek; 10.30 Esctrada 
przyjaźni; 11 Język angielski: 11.15 
Na skrzypcach gra Zbigniew Wo­
decki 11.30 16 rocznica prapremie­
ry opery „Wilhelm Tell”; l<.05 
Glos Mazowsza. Kurpi i Podlasia 
— magazyn; 12.25 Giełda płyt; 13 
Śpiewa H Kunicka; 13.15 Parana 
orkiestr rozrywkowych 13.15 Tu 
Studio Stereo logólnop.); 14-45 W 
rytmie sztajerka: 15.05 „Daieko 
c.d Sodomy’; — słuch.; 16.05 Na­
uka i technika w- krajach toc.ja- 
listycznycb — magazyn OIRT: '6.25 
Aud. inf. < kursie jez. angielskie 
go; 16.40 z cyklu „Tematv pozor 
nie nieaktualne” — fel.; 16 50 l»a 
dioexpress; 17 Radioreklama; 17.15 
Aud ekonomiczna; 17.25 Antena 
Młodych; 18 Piosenki i mriodie 
estrady; 18.25 Postawy i wzoiy: 
Gościnność — jej różne obbeza; 
18.45 Sekrety listów — K. Szyma 
nowski; 19 Słynni ludzie w aneg 
docie: Alfred de Musset; 19.15 Jęz. 
niemiecki; 19.30 Muzyka na sta­
rym fortepianie; 19.50 Nowe na­
grania radiowe 20.20 W. Landów 
śka — klewesy-nistka stulecia; 21.05 
Muzyka słuchana zza konsoleiy;

Ic się powiększają. W tej chwili liczą 6 900 eksponatów.
Muzeum prezentuje prócz wy- 

stawy stałej także — czasowe. W 
czasie 25 lat działalności było ich 
51 (m. in. „Herb miasta Pozna­
nia”. „Józef Struś, lekarz i uczo 
ny doby Odrodzenia”, „Kurkowe 
Bractwa Strzeleckie w Wielkopol- 
sce”).

Pracownicy naukowi mu­zeum publikują monografie poświęcone Poznaniowi, takie jak monografia urbanistyczna miasta, „Widoki starego. Po­znania”, „Poznań na starej fo tografii”. Odbywa się także wiele imprez dla młodzieży — wykłady, spotkania, konkursy.(bran)
Na zdjęciu: ekspozycja muzealna 

w Sali Sądowej Ratusza.
Fot. — Z. Ratajcza1'

21.50 Pieśni z cyklu „Des Knaben 
Wunderhern”; 22.15 Ziemia, czło 
wiek, wszechświat — „Niespokoj­
ne wnętrze Ziemi”; 22.35 Przymiar 
ka do przyszłości — „Budować 
lżej”; 22.50 Jan Stefania — Polo­
nez C-dur.

K TEŁEI^Hia
PROGRAM 1:9— Teleferie TDC: 

„Na szlaku” oraz „Czterej pan­
cerni i pies” ode. pt. „Klin” film 
TP (kol.); 16 — Obiektyw — pro­
gram województw: poznańskiego, 
gorzowskiego, kaliskiego, koniń­
skiego, leszczyńskiego, zielonogór­
skiego; 16.20 — Dziennik (kol.); 
16.30 — „Viki syn Wikingów” — 
film animowany prod. RFN (kol.); 
13.55 — „Nie strasz Romeo, czyli 
spotkania z gitarą” — ode. 2 (kol.) 
— kurs gry na gitarze klasycznej; 
17.15 — „Atol czarnych pereł” — 
film dokum. (kol.); 17.45 — „Skar­
biec” — mag. hist. (kol.); 18.15 — 
„Dzień dobry- w kręgu rodziny” 
(kol.); 18.50 — Radzimy rolnikom

(kol.); 19 — Dobranoc (kol.); 19.10 
— Siódemka; 19.30 — Wieczór z 
dziennikiem (kol.); 20.15 — „Pętla 
na szyi” ode. 1 pt.' „Zbrodnia” — 
franc. film fab. (kol.); 21.15 — Pe­
gaz — aktualna public. kulturalna 
(kół.); 22 — Zwykły, niedzielny dy­
żur — rep. film.; 22.15 — Dziennik 
(kol.); 22.30 — Studio Spórt — Spar 
takiada Narodów ZSRR (kol.).

PROGRAM II: 16.05 — J. fran­
cuski, kurs podst., 1. 24 (kol.); 16.35 
— J. niemiecki, kurs podst., 1. 24; 
U — J. rosyjski, kurs podst., 1. 24 
(kol.); 17.30 — Przewodnik muzycz­
ny — krajowe biuro koncertowe 
(kol.); 17.55 — „Raport o wodzie” 
— pr. public. (kol.); 18.25 — Stu­
dio Sport — Stadiony świata (kol.); 
19.10 — Teleskop; 19.30 — Wieczór 
z dziennikiem (kol.); 20.15 — „Z 
czego śmieją się Szkoci” — pr. 
rozrywk. (kol.); 20.55 — Azjatycka 
sztuka ludowa — „Sarasa — dru­
kowana bawełna” — jap. film 
dokum. ode. 1; 21.25 — 24 godziny 
(kol ); 21.35 — Teatr ^Telewizji — 
-L Janicki — „Ballady wojenne”


